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W o l n a  n a  W s c f c o & E t a
Japonia rozpoczęła działania wojenne

Atak na 29 armie chińską pod Pekinem
Japońskie min. spr. zagr. ogłosiło 

rcz»raj komunikat, dotyczący sy­
tuacji w Chinach Północnych.

Komunikat stwierdza, iż z uwagi 
na wzrastające wrogie nastroje eh>ń 
skiej 29-ej armii wobec garnizonów 
japońskich, sztab japoński w Chinach 
Północnych z ubolewaniem (?) zmu­
szony był porzuci; nadzieję pokojo­
wego załatwienia zatargu. Warunki, 
jakie wytworzyły się w Pekinie i 
Tjentsinie oraz okolicach tych miast 
groziły bezpieczeństwu życia i mie­
nia obywateli japońskich, których 
nie były w stanie obronić liczne gar. 
nizony japońskie, znajdujące się w 
tych miastach. Wydawało się więc 
koniecznym rozpocząć operacje, kłó- 
rehy zmusiły oddziały chińskie d° 
szanowania układów zagranicznych, 
które strona chińska podpisała, a 
których nie szanuje.

29-ta armia chińska wykazuje w 
konflikcie całkowity brak odpowie, 
dzralności. Napady na wojska japoń­
skie nie m«gą być powstrzymane 
pizez pokojowe rokowania. Japoń­
czycy zmuszeni są dła obrony swycją 
praw i interesów, zdecydować się na 
stanowcze postępowanie.

AKCJA WOJSK JAPOŃSKICH.
Wczoraj we wczesnych godrl- 

tiach rannych wojska japońskie 
rozpoczęły operacje przeciwko 
głównej kwaterze 29-ej armii chiń 
skiej w Sijuanie . Nanjuanie (przed 
mieścła Pekinu;. Natarcie wojsk 
japońskich wspomagane było 
przez samoloty, które wysteito 
wały z bazy pod Tientsinem i mi­
mo gwałtownej burzy, współdzia 
lały skutecznie z atakiem piechoty 
i artylerii.

Wojska japońskie zajęły Nanju- 
ati, zaatakowano również 37-mą 
dywizję piechoty chińskiej w miej 
scowości Szacho (29 km. na pó ł­

noc od Pekinu) Straty chińskie 
wynoszą 500 ludzi.
ATAK NA 29 ARMIĘ CHIŃSKĄ

Pierwsze operacje wojsk japoń­
skich zmierzają do rozbicia 29-ej 
armii chińskiej, która znajduje się 
w niewielkiej odiegiości na połu­
dnie od Pekinu. Atak, rozpóczęty 
wczoraj o świcie doprowadził do 
zajęcia przez Japończyków szere­

gu miejscowość, na południe od 
Pekinu. Wojska chińskie wycofu 
ją się, stawiając opór.

Główna kwatera 29-ej arnri 
chińskiej wycofała się z Nanjuanu, 
który został przez Japończyków w 
godzinach rannych zajęty. O godz. 
5 30 Japończycy przypuścili atak 
na Hsijuan, miejscowość, położną 
w pobliżu Nanjuanu.

Obrona niepodległości Chin
Armia chińska odebrała zbrojnie Feng-Tai i Lang-Fasg

Agencja Reutera donosi, że do­
wódca 29-ej armii i  przewodni­
czący rady politycznej Hopei i  Cza 
har gen. Sung - Cze - Yuan w ogło 
szonym manifeście zobowiązuje 
się do obrony Chin, aż do wyczer­
pania wszelkich możliwości.

Centralny Rząd postanowił u- 
dzielić gen. Sung -  Cze - Yuano- 
w i całkowitego poparcia.

J a k  w  s r e t f i w w s t s
SWa S p o d  w ife ls j M  to g s s la w ii 

Premiera i 8 ministrów usuofc&L.2 kościoła
A g e n c ja  H ava sa  do no s i z S ia  

lo g ro d u : w y k lu c z e n ie  p rze z
Ś w ię ty  S yn o d  o r to d o k s y jn y  z 
se rb sk ie go  k o ś c io ła  p ra w o s ła w ­
nego p re m ie ra  o ra z  8 m in is tró w  
m oże m ie ć , zda n ie m  k ó ł p ra w o ­
s ła w n ych  po w a żn e  n a s tę ps tw a  
za ró w n o  n a tu ry  k o n s ty tu c y jn e j 
ja k  i  p o lity c z n e j. Z da n ie m  ko ś ­
c io ła ,

W Y K L U C Z E N I M IN IS T R O W IE  
N IE  M O G Ą  S P R A W O W A Ć  N A  

D A L  S W Y C H  F U N K C Y J .
Is to tn ie , k o n s ty tu c ja  o k re ś la , 

że c z ło n k o w ie  R zą d u  w in n i na ­
leże ć d o  w y z n a n ia  uznanego 
p rze z  p a ń s tw o . O tó ż  m in is tro ­
w ie , p o z b a w ie n i p rze z  w ła d z e

N ajs tarszy  d z ien n ik  londyński
„Korn.ng Post1’ m e n ia  s « e  oblicze i... pog.ą jy

Jeden z największych, pozosta­
łych w Anglii, dzienników nieza- 
'eżnych nie podporządkowany 
żadnym interesom określonej gru 
oy finansowej lub zawodowej — 
„Morning Post" zmienia za mie­
siąc oblicze.

„Morning Post" nabyty zostut 
przez jednego z największych ma 
gnatów prasowych lorda Camro- 
se, właściciela „D aily Telegraph~ 
27: sierpnia „Morning Post" naj­
starszy dziennik londyński, k tor; 
Ukazał się po raz pierwszy iv ro 
ku 1772, tozpocznie nowy żywoi 
jako jeden z organów lorda Cam 
rose i  przestanie być. miarodaj­
nym wyrazicielem najbardziej ty­
powych p.iglądów konsdrwatyw 
nyih, za takiego dotąd uchodził

Lord Camrose nabyć miat „Mm  
ning Post" za cenę około 20.000 
funt, szterl. Nakład przeciętny 
„Morning Post" wynosi ostatnie 
116 lys. Dyl to więc nakład naj 
mniejszy z pośród wszystkie.! 
dzienników londyńskich ,ale jaka 

•organ niezależnej opinii konser­
watywnej „Morning Post" nie 
Przywiązywał yyiękśzego znaczę- 
nia do rozszerzenia swego nakla

,tyin bardziej, że czytany przez

zamożne sfery konserwatywne, 
dziennik ten byt obficie zaopatry­
wany w ogłoszenia.

e ln e  p ra w  
c io ła  se rb sk ie go , n ie  na leżą  w ię  
ce j d o  te g o  w yzn a n ia , a  zatem  
P R Z Y S IĘ G A , Z Ł O Ż O N A  K R Ó ­
L O W I N A  K O N S T Y T U C J Ę , 
N IE  M A , W  O P IN II  K O Ś C IO ­
Ł A ,  W IĘ C E J  Z N A C Z E N IA . 

Is tn ie je  w ię c  ju ż  w ła ś c iw ie
stan k ry z y s u  rząd ow eg o , p o w ­
s ta łe go  p rze z  d e cyz ję  Św. S yn o­
du i w s z e lk a  in n a  in te rp re ta c ja  
b y ła b y , w  oczach k o ś c io ła  o r to ­
do ksy jne go ,

A N T Y K O N S T Y T U C Y J N A . 
J e s t to  ta k ż e  arg um en t, k tó ry

u n ie m o ż liw ia  cz ło n k o m  R ządu 
w z ię c ie  u d z ia łu  w  w yb o ra c h  no ­
w e * o p a tr ia rc h y .

E k s k o m u n ik o w a n i m in is t r o ­
w ie  o ra z  k o ła  p ro rz ą d o w e  w y ­
ra ża ją  o p in ię  ,że syno d  n ie  m ia ł 
p ra w a  p o w z ią ć  te j d e c y z ji w  
o k re s ie  po m ię d zy  zgonem  p a ­
t r ia rc h y  a o b io re m  no w eg o. Po 
n a d to  d e cyz ja  ta k a  m oże za ­
paść na  m ocy* w y ro k u  tr y b u n a ­
łu  ce rk ie w n e g o , od  k tó re g o  de 
c y z ji m ożn a  jeszcze ap e lo w ać . 
K o ła  c e rk ie w n e  o d m a w ia ją  u-

c z e s tn ic tw a  w  w y b o ra c h  
w e g o  p a tr ia rc h y , je ś li 
w  n i r h  u d z ia ł c z ło n k o w ie  rz ą ­
du . T yp cza se sn  k o ro n a  i  rzą d  
pos iada

W Y Ł Ą C Z N E  P R A W O  Z W O ­
Ł A N IA  K O L E G IU M  W Y B O R ­

C Z E G O .
J e ś li d u ch o w ie ń s tw o  o d m ó w i 

sw ego u d z ia łu , ko le g iu m  
bo rcze  m im o  to  m oże b y ć  zw o  
la n e  n a  m o c y  d e k re tu  i  m oże 
d o k r  nać o b io ru  bez w zg lę d u  
na lic z b ę  e le k to ró w . Zatem  
Spraw a o b io ru  n o w eg o  p a tr ia r ­
c h y  zna jdu je  s ię  w  rę k a c h  r z ą ­
du , k tó ry  —  ja k  s ię  w y d a je  — 
za m ie rza  zacze kać  aż  ducho  
w ie ń s tw o  za jm ie  n ie co  b a rd z ie j 
po je d n a w cze  s ta n o w isko

Śmierć pod ziem i?
W kopalni Kilnhurst w pobliżu 

Rotherham spadła winda z 17 gór 
nikami. Wszyscy ponieśli śmierć 
lub odnieśli rany. Winda spadła 
z bardzo znacznej wysokości.

53 ts ln ie n if
walczy 0 małą wioskę Bruneta pod Madrytem

Natężenie akcji oddziałów rzą­
dowych na odcinku Villanueva de 
ia Canada nie uległo zmniejszeniu. 
Powstańcy stawiają silny opór. 
Ciężkie działa bateryj rządowych 
bombardowały w dalszym ciągu 
Brunete, Sewiila de la Nueva i Vil- 
laciosa de Odon.

Koła urzędowe obliczają ilość

Zaginiony m s ry s m
odnalazł się

Marynarz japoński, zaginiony 
kilka dni temu w Szanghaju, zos­
tał odnaleziony w pobliżu in. Wu- 
szin (pomiędzy Czanghajem a 
Ńankinem) i został przez władze 
chińskie odstawiony do ambasa­
dy japońskiej-w Nankinic.

wojsk wałczących na odcinku Bru 
nete na 80.000 ludzi. Na wszyst­
kich pozycjach frontu środkowe­
go, stanowiących w jednej lin ii o- 
koło 500 kim., siły rządowe liczą 
blisko 200.000 żołnierzy.

Samoloty rządowe zbombardo­
wały wczoraj lotniska w Avili i 
Salamance, niszcząc wiele samolo­
tów i urządzeń, po czym powróci­
ły do swych baz, nie ponosząc ża­
dnych strat.

Urzędowy komunikat donosi, że

na odcinku. Cuesta de la Reina woj 
ska rządowe zaskoczyły niespo­
dziewanie przeciwnika, osiągając 
sukcesy.

Na froncie andaluzyjskim na 
odcinku Villa Harta przeciwnik 
usiłuje bez powodzenia powstrzy­
mać napór wojsk rządowych, któ­
re posuwają się nadal w strefie 
Yilla Franca.

Na odcinku Santander słaba wy 
miana strzałów artyleryjskich.

Demonstracja floty amerykańskiej?
Agencja Tass donosi, że do portu we Władywostoku zawinęła es­

kadra floty wojennej Stanów Zjednoczonych w składzie jednego krą­
żownika i 4 kontrtorpedowców. Na spotkanie marynarki amerykań­
skiej wyszedł w morze kontrtorpedowiec sowiecki z przedstawiciela­
mi dowództwa marynarki sowieckiej na pokładzie.

WOJSKA CHIŃSKIE ODEBRAŁY 
FENG TAI I LANG FANG. 

Ministerium spraw zagranicz­
nych Chin podaje wiadomość, że 
wojska chińskie odebrały wczoraj 
rano po walce miejscowości Feng 
Tai ’  Lang Fang.

Wojska japońskie stacjonowały 
w Feng Tai od pół roku.

Reuter donosi z Pekinu, że w 
prowincji Czahar 20 mii na północ 
cd Pekinu nastąpiło starcie mię­
dzy 29-tą armią chińską i  wojska­
mi japońskimi.

Z  Pekinu donosi Reuter, że na 
północ i  na zachód od Pekinu sły­
chać kanonadę. W  samym mieście 
panuje spokój.

Agencja „Central News“  donosi, 
że Chińczycy zajęli p0 3 godzinnej 
walce lotnisko w Szao Ka Szun, na 
północ od Pekinu, zdobywając 
przy tym 7 samolotów.
DALSZE ATAKI 29-TEJ ARMII
Oddziały 29-tej armii chińskiej 

obsadziły most kolejowy na rzece 
Peiho w  pobliżu m. Jang-Tsu na

linni Pekin-Tientsin. Wojska nan- 
kińskie po całonocnym forsownym 
marszu przybyły z m. Paotingfu 
do m. Anfse (10 km. na południe 
od st. Langfang), zagrażając pra­
wemu skrzydłu Japończyków. Li­
nia kolejowa Pekin — Hankou 
jest ufortyfikowana. Kursują cią­
gle chińskie pociągi pancerne 
z działami przeciwlotniczymi. W 
Paotingfu wylądowało 27 chiń­
skich samolotów.
ENTUZJAZM W SZANGHAJU.
Zdobycie przez Chińczyków 

Feng Tai i  Lang Fang wywołało nie 
bywały entuzjazm w  Szanghaju. 
Wiadomość o tym sukcesie roze­
szła się po mieście lotem błyska­
wicy zapomocą plakatów, trans­
parentów, radio i  dodatków nad­
zwyczajnych miejscowych pism. 
Miasto zostało udekorowane jak 
w dzień uroczysty. Robotnicy po­
rzucili pracę i  wyszli na ulicę. Ma 
nifestacje te zatamowały wszelki

Zamach na p łk . Koca
dokonany został sszrez Wojciecha B ieg an a

w zamachu współdziałał Jan m e g w is
PAT. komunikuje urzędowo:
Zamach bombowy r.a życie p. pik. Koca dokonany został przez 

Wojciecha Bieganka, mieszkańca wsi Różopole, pow. Icrotoszyńskie- 
go, człowieka z kryminalną przeszłością. Wojciech Bieganek przyje­
chał do Warszawy, skąd udał się do św idrów Małych, gdzie podczas 
zakopywania bomby pod bramą wjazdową na posesji płk. Koca wsku­
tek spowodowania eksplozji został zabity. Siłą wybuchu zmasakro­
wane ciało Wojciecha Bieganka zostało odrzucone na kilkanaście 
metrów od miejsca eksplozji.

Razem z Wojciechem Biegankiem w zamachu współdziałał brat je­
go Jan Bieganek, który nazajutrz po zamachu został przez sędziego 
śledczego zaaresztowany. Przy sprawcy zamachu znaleziono książe­
czkę wojskową, wydaną na imię Wojciecha Bieganka. Tożsamość 
osoby została sprawdzona i  ustalona.

śledztwo weszło w  fazę szczegółowych i  wszechstronnych badań 
materiału dowodowego i  wymaga szeregu czynności dla ustalei 
wszystkich okoliczności, poprzedzających wykonanie zamachu.

P is m  uderzy! w samotet
14 osój spaliło  się żywcem

Wczoraj rano w  pobliżu m 
Hal (na południe od Brukseli) 
spadł w płomieniach na ziemię sa 
molot pasażerski, kursujący na li­
nii Roterdam - Bruksela - Paryż. 
Samolot należał do holenderskiej 
lin ii lotniczej.

Pasażerowie samolotu w liczbie 
dziesięciu oraz załoga złożona z 
4 ludzi — razem 14 osób ponieśli 
śmierć. Samolot jest całkowicie 
zniszczony.

Koła lotnicze oświadczają, że 
samolot, który uległ katastrofie zo 
stał zaskoczony przez burzę i tra­
fiony piorunem. Ze spadającego 
samolotu wydobywały się płomie 
nie. Ludność, która przybiegła na 
miejsce katastrofy, zdołała wydo­
być i  płomieni kilka trupów. Re­

szty ofiar nie zdołano wydobyć. 
Szczątki ich są zwęglone i zmie. 
szane odłamkami samolotu. 
Zwłoki są powoli wydobywane 
spod szczątków samolotu.

P io r u n y  
zabijają i niszczą

Nad okolicą m. Tartuma w E- 
stonii przeszła wielka burza, pod­
czas której od piorunów zabici 
zostali: człowiek, koń i stado 
owiec. Gospodarstwo wraz z na­
rzędziami, maszynami i t. p. oraz 
stogami siana padło pastwą poża­
ru wywołanego przez piorun.
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Wystąpienie Króla Belgii P r z e g lą d  p r a s y
było inspirowane przez faszystowskie W łochy

Miało ono wywołać rozbicie Ligi Narodów
Wystąpienie króla Leopolda bel 

gijskiego w  sprawie zwołania bli­
żej nieokreślonej międzynarodo­
wej konferencji gospodarczej, nie 
wywołały entuzjazmu w  Anglii. 
„Times" twierdzi, że głównym ce­
lem listu jest oczywiście wywoła­
nie dyskusji na temat planu, na 
którym bardzo 2ależy grólowi Bel 
gów. Wydaje się jednak —  pisze 
dziennik, —  że obecnie mniej za. 
leży na dyskusji między ludźmi, 
którzy nie mogą przemawiać w 
imieniu swych rządów, niż na po 
rozumieniu między rządami, celem 
osiągnięcia rzeczywistych rezulta­
tów. Nawet najmnejsze konkretne 
osiągnięcia byłyby —  zdaniem 
dziennika —  bardziej cenne ani­
żeli ciągnące się całymi latami dy. 
skusje o charakterze akademic­
kim. Wąptliwym jest, czy istnieje 
potrzeba stworzenia nowej insty­
tucji międzynarodowej dla prze­
prowadzenia badań prowadzonych 
już przez Ligę Narodów.

Jeszcze bardziej znamienne od 
,;Times‘a" są wynurzenia „M an­
chester Guardian'. Dziennik twier 
dzi, że opinia pub!. Belgii została 
zaskoczona i że list króla był dla 
niej całkowitą niespodzianką. Na­
wet członkowie gabinetu, pisze ko 
respondent nie wiedzieli nic o tym 
liście, dopóki Van Zeeland nie po ­
dał go do ich wiadomości bezpo­
średnio przed ogłoszeniem.

W  Brukseli trafnie zauważono, 
ż e  proponowany przez króla Le­

opolda organizm międzynarodowy 
zarówno jeśli chodzi o niezależne 
badania jak i o racjonalną organi­
zację gospodarki światowej, ist 
nieje już w  postaci komisji ekono­
micznej Ligi Narodów. Jedyne za­
strzeżenie, jakie możnaby wysu­
nąć przeciwko tej komisji polega 
na tym, że Niemcy i Włochy od­
mawiają w  niej swego udziału, 
natomiast St. Zjednoczone nie od­
mówiły by prawdopodobnie swej

POLSKA POWIEŚĆ 
EGZOTYCZNA.

Do niedawna nie mieliśmy ara 
własnych książek podróżniczych, 
ani egzotycznych powieści, z ma­
łymi wyjątkami. „L isty z podró­
ży'' Sienkiewicza i jego „W  pusty 
n i i  puszczy" były zupełnie odoso 
bnionym wydarzeniem polskiej li­
teratury. Dopiero po wielkiej w o j­
nie zaczynają pojawiać się powie­
ści egzotyczne i  książki podróżni­
cze polskich pisarzy, zapoczątko­
wane twórczością Ossendowskiego 
i Goetla. —  Obecnie, do nielicznej 
jeszcze półki z polską powieścią 
egzotyczną przybędzie „Haszysz 
czarnego lądu" Antoniego Dęb­
czyńskiego, powieść osnuta na tle 
życia w  belgijskim Kongo. Boha­
terem powieści Dębczyńskiego 
jest Andrzej Ligota, poddający się 
po uporczywej walce dusznemu, 
tropikalnemu oparowi życia fak ­
torii afrykańskiej. Dębczyński kre 
śli barwnie egzotyczne tło Knoga,

WYlfU/lWTWA bic iitw a" ,cg0 przyrody i  mieszkańców — 
a i . n w i n i  r a  dicluwa tubylców oraz kolonistów pracują 

W a rsz a w a , u l .  W ie rz b o w a  11 I cych na terenie eksploatacyjnej 
(P I .  T e a tr a ln y )  | kompanii belgijskiej. Książka ta

Mordercza bitwa
pod Madrytem

Oslatnie, najkrwawsze walki 
pod Madrytem, toczyły się doko­
ła miejscowości Brunete, ważne­
go punktu strategicznego po pół­
nocno - zachodniej stronie Mad­
rytu.

Ofensywie wojsk rządowych u- 
dało się tu przełamać front fa­
szystów na przestrzeni 15 km. 
długości i  12 km. szerokości i  zda 
być Brunete. Wówczas Franco, w 
obawie przed dalszym posuwa­
niem się arm ii ludowej, rzucił na 
odcinek madrycki olbrzymie masy 
wojska i  materiału wojennego. 
Brunete przechodziło wielokrotnie 
z rąk do rąk. W końcu przy po­
mocy 15-centymetrowych haubic, 
90 bombardowców, które zrzuciły 
10 tys. bomb i  licznych tanków 
udało się faszystom odebrać B ru­
nete ,a właściwie rumowiska po­
zostałe po te j miejscowości.

Bitwa pod Brunete była naj 
krwawsza ze wszystkich dotych­
czasowych. Każda ze stron stra ­
ciła po 25 do 30 tys. ludzi. W oj­
ska faszystowskie składały się

przeważnie z Maurów f  Włochów, 
których było podobno 20 tysięcy. 
Ogółem brało udział w walkach 
około pół miliona żołnierzy.

Bitwa rozgrywała się wśród 
okropnego upału. Wojska rządowe 
zrzucały hełmy i  obwiązywały 
głowy chustkami, zdejmowały 
ciężkie obuwie i  obnażały się do 
połowy. Dowóz wody był bardzo 
utrudniony z powodu zniszczenia 
dróg, a zresztą woda po przyby­
ciu z Madrytu na plac boju, była 
nie do użycia.

Bitwę pod Brunete porównywa­
ją  do bitew na froncie zachodnint 
czasu wielkiej wojny,

Obecny stan rzeczy jest taki, 
że wprawdzie wojska rządowe 
straciły Brunete i  ofensywa ich 
została wstrzymana, to jednak 
trzymają one inne ważne punkty 
strategiczne na tym odcinku i  je ­
żeli d la zdobycia każdego z nich 
Franco zużywałby tyle materiału 
ludzkiego, co pod Brunete, to 
wkrótce pozostałby bez wojska.

Arabowie się nie zgodzą
■i ntiiił M m

Sprawa podziału Palestyny wywo­
łała w całym świecie arabskim głę. 
boicie poruszenie. Powstaje jednolity 
front iraksko - syryjsko - palestyń. 
ski skierowany głównie przeciwko 
ambicjom księcia Abduliaha, emira 
Transjordanii, którego Anglia elitę 
uczynić królem nowego państwa 
arabskiego. Jeden z czołowych mę. 
żów stanu Iraku, znany ze swego 
negatywnego ustosunkowania do me­
moriału komisji królewskiej, wype«! 
wiedział zdanie, że autorytatywna 
decyzja Anglii w tej sprawie będzie 
przyjęta jako akt przemocy i zmuji 
Arabów do ostatecznego poniechania 
wiary w możliwość współpracy an- 
gielsko -  arabskiej.

Misja Auni Abdul .  Hadd, delegata 
naczelnej rady arabskiej *• Jerozoii. 
mie, do Bagdadu i  Damaszku, odna- 
sla całkowite powodzenie. Uzgdonio. 
no, że państwo utworzone z pustyń, 
ncj części Palestyny i z Transjor- 
dsnii, będącej w %  również pusty. 
n ‘ą , nie będzie samowystrac żalne go 
spodarczo, a  więc uzależnione będzie 
od tego, kto będzie pokrywał jego

współpracy nad pewnym konkret­
nym zagadnieniem.

Nieoficjalne informacje otrzyma 
ne z' Brukseli w  Genewie, wska­
zywałyby, że w  kołach Ligi Naro­
dów sugestie króla Leopolda uwa 
źane są za zagrażające stałemu 
oiganizmowi L ig i i  istnieje nawet

P. Cat ze „Słowa" wileńskiego 
wystąpił z artykułem bezpośred­
nio skierowanym do premiera 
Skladkowskiego, a zatytułowa­
nym „Czy premier ma program 
w sprawach dla Polski kapital­
nych?", pp czym w  artykule w yli­
cza kapitalne sprawy. Są nimi 
sprawa ukraińska, sprawa żydów 
ska, sprawa przeludnienia wsi i 
przeludnienie Polski.

Nie naszą rzeczą odpowiadać
podejrzenie, że cel tego pomysłu za premiera Skladkowskiego, 
jest inspirowany przez wpływy sztą sami też nie wiemy, czy p. 
włoskie. premier Składkowski ma program

* czy nie. Zastanawiającym jest tyl-

Ze fw ia ta  ku ltury
zesłała już przygotowana do dru-1 
ku i  niedługo ukaże się w  nakła­
dzie „Roju".

JAPOŃSKA POEZJA HAl - KAI, 

Podobnie jak literatura europej­
ska posiada swoje ulubione formy 
poetyckie — sonety, oktawy, tery- 
cyny i t. p „  tak samo i japońska 
literatura wyrobiła własną formę 
wierszową, zwaną Hai-Kai. Hai-
Kai jest to poemacik, składający 
się z trzech wierszy zawierają­
cych siedemnaście sylab. Treścią 
takiego poemaciku jest stale za­
stanawianie się poety nad wieczy­
stymi sprawami świata, ukazują­
cymi mu się poprzez zmienność 
otaczającej go przyrody, wypad­
ków i ludzi. Tak napisany Hai- 
Kai powinien dawać kilka inter- 
pretacyj odnośnego tematu —  co 
złączone jest już z charakterysty­
cznym układem japońskiego języ 
ka, w którym jedno słowo zawieia 
nieraz kilka symboli. Europa po 
raz pierwszy zapoznała się z tą 
kunsztowną formą wierszową 
przez dr. Pawła Ludwika Cou­
choud, który opisał dokładnie ten 
rodzaj japońskiego wiersza w 
swoich „Sages et poetes d'Asie". 
Couchoud, zachwycony formą Hai- 
Kai, sam skomponował francuskie 
teksty poetyckie na wzór japoński 
i  wydał p. t. „Au f il de 1‘eau". jZ 
piądem wody) w  1905 r. Nastę­
pnie forma wierszowa Hai-Kai

miała wielu zwolenników —  teraz 
zaś, odżyła na nowo w  nieco zmo 
dernizowanej postaci, pod piórem 
Jr-lien Vocance, który ogłosił osia 
tnio zbiór francuskich Hai-Kai p. t. 
,Le livre des Hai-Kai‘‘.

D A T A  Ś M IE R C I C H A T E A U - 
B R IA N D A

P o d c z a s  je d n e g o  z z e b r a ń  d y p lo ­
m a ty c z n y c h  k r ó l  I t a l i i  H u m - 
b e r t  I ,  o jc ie c  W ik to r a  E m a n u e la  
w y ra z i ł ż a l, ż e  ż y c ie  o só b  z o s ta ją ­
cy ch  w  s łu ż b ie  d y p lo m a ty c z n e j 
id z ie  b a rd z o  sz y b k o  w  z a p o m n ie ­
n ie . I  t a k  n p .  o  d n iu  ś m ie rc i w ie ­
lu  s ła w n y c h  m ę żó w  p a m ię ta  s ię  
d o sk o n a le , p o d c z a s  g d y  n ie  m a  
je d n e g o  c z ło w ie k a , k tó r y b y  m ó g ł 
p o d a ć  ro c z n ic ę  ś m ie rc i  k tó re g o ś  
z a m b a sa d o ró w . W y b a c z y  W asza  
K ró lew sk a  M ość  —  p o w ie d z ia ł n a  
to  a m b a s a d o r  f r a n c u s k i  —  a le  do ­
s k o n a le  p a m ię t a m  d a tę  ś m ie rc i 
m e g o  k o le g i, a m b a s a d o ra  f r a n c u ­
sk ieg o  p r z y  d w o rz e  rz y m s k im  w  
r o k u  1848. U m a r ł  o n  5 l ip c a  a 
n a z y w a ł s ię  —  C b a te a u b r ia n d . N a  
to  k to ś  ze  zn aw có w  l i t e r a t u r y :  
p r z e p ra s z a m , C b a te a u b r ia n d  u- 
m a r ł  n ie  5  le c z  9  l ip c a .  —  J a k  to  
m o ż e  b y ć , o d r z e k ł  a m b a sa d o r , in ­
fo rm o w a łe m  s ię  sw ego  c za su  u  sa­
m e j  w d o w y  p o  z m a r ły m  p is a rz u  
i  ih o im  k o le d z e ?  A  czy  n ie  i  
le m  r a c j i ,  r z e k ł  w ów czas k r ó l  
H u m b e r t  I ,  że n ik t  n ie  p a m ię ta  
d a ty  ś m ie rc i a m b a sa d o ró w !  C ha- 
te a u b r ia n d  u m a r ł  4  l ip c a , o  czym  
w ie m  z  —  h is to r i i  l i t e r a tu ry .

Niemcy atakyfą Francję, 
a Włochy Ligą Narodów

(Od naszego londyńs kiego korespondenta).

deficyty. W ten sposób pomiędzy 
Aiabią północną a południową po. 
wstanie środek obcych wpływów i si­
ły, zamykający łącznie z projektowa 
nym państwem żydowskim oraz ld. 
banem dostęp Arabom do morza 
śródziemnego.

Reuter donosi z Belfastu o serii 
aktów terrorystycznych na całej 
długości granicy angielsko - ir­
landzkiej, po obu stronach granicy 
zostały zniszczne liczne posterun­
ki celne. Został również zniszczo­
ny częściowo most kolei żelaznej 
pod m. Dundalk.

Pomimo dwukrotnej interwencji 
francuskiego ambasadora w Berli- 

ie, prasa niemiecka i niemieckie ra-  
io nie przestoją atakować Francji. 

Głównym tematem ataków jest ten, 
jakoby Francja nie wykonywali 
przyjętych na siebie zobowiązań w  
sprawie nieinterwencji w Hiszpanii. 
Jako dowody podaje się wszelkie 

':liwe źródła, których nie podobna
skontrolować.

Do tego przyłączyły się ostre arty­
kuły w  prasie włoskiej przeciw poli­
tyce państw, należących do Ligi Na­
rodów, a ztclaszcza Anglii. Artykuły  
pochodzą l czpośrednio od Mussoli 
liniego, albo są z pod jego dyktanda. 
Artykuły posuwają się tak daleko, 
że sytuację obecną określają jako 
damek z kart, któremu grozi rozpad- 
nięcie (pogląd zresztą, który podzie­
lą nie tylko faszyści, ale z innych 
zupełnie powodów!)

W  Anglii poświęcają tym atakom 
obu państw faszystowskich najwięk­
szą uwagę. Uważa się je za akcję 
przygotowawczą w  związku z  utknię­
ciem obrad „Komitetu Nieinterwen­
cji!'. Sądzą tutaj, że Niemcy i  Wio­
chy niebawem wystąpią przeciw dal­
szej kontroli wybrzeży hiszpańskich, 
przez okręty angielskie i  francuskie. 
B y podeprzeć to wystąpienie szuka 
się dowodów stronniczości Francji,

Seria i ó n  i m i M i m t i i
wzdłuż granicy angielsko-irlandzkiej

Zamachy te są przypisywane 
skrajnym republikanom irlandz. 
kim, którzy pragną przeszkodzić 
mieszkańcom kraju w  udaniu się 
do Belfastu z okazji dzisiejszego 
pobytu tain Króla Jerzego 6-go, 
Policja przeprowadziła liczne are. 
sztowania.

ŻĄDANIE PROGRAMU I ko, że przez 11 la t rządów poma-
jowych p. Cat godził się z bra- 
kiem programu i dopiero w ostat­
nich dniach lipca 1937 przypom­
niał sobe «  potrzebie programu 
rządowego.

Był czas, kiedy myśmy doma­
gali się jasnego programu od rzą­
dów „pomajowych", ale wówczas 
zbytoi nas drwinami . Mówiono, 
że tylko „partyjnikom" potrzebne 
są programy, ludzie natomiast 
„bezpartyjni" improwizują. Nie 
przypominamy sobie, by p. Cat 
nas wówczas poparł.

Nie chcemy przypuszczać, że ta 
nagła tęsknota za programem nie 
była niczym więcej, jak tylko jed­
ną z ekstrawagancji p. Cała... 

METODY WALKI POLITYCZNEJ

We Francji wiele hałasu naro­
biła rewelacja ks. Pozo di Borgo 
o wodzu „Krzyża Ognistego" płk.

Rocque‘u, który miał po­
bierać pieniądze z funduszów dy­
spozycyjnych min. spraw 
wnętrznych. Wódz faszystów fran 
cuskich nie ogłosił zaprzeczenia i 
oświadczył, że zajmować się tą 
rewelacją nie będzie.

,Warsz. Dz. Narodowy", nawlą 
zując do tej sprawy, pisze:

„Zajmujemy się tą  sprawą, bo
jest ona wysoce pouczająca. Są 

sfery i  „środowiska", które, nie wi­
dząc możliwości wystąpienia z o- 
tw artą  przyłbicą przeciwko jakie­
muś przeciwnemu prądowi, pró­
bują go opanować i zahamować 
sztuką przy użyciu różnych ciem­
nych sił i podejrzanych sposobów, 
a więc (przekupstwa, prowokacji,
zastraszenia itd.

Znamy tak ie  wypadki z historii.
Niejednemu wydawało się, 
ne działania Fouehe’go w czasach

Prasa... dobrze poinformowana

co załatwia propaganda niemiecka, 
włoskie zaś ataki na Ligę mają no 
celu zdyskredytowanie je j zawczasu, 
na wszelki wypadek, gdyby Angli. 
i  Francja po zjawieniu się protestu 
niemiecko-wloskiego, zwróciły się do 
Ligi, jako -io rozjemcy.

A. E.

W „Dzienniku Piotrkowskim", 
wychodzącym, oczywiście, w 
Piotrkowie, czytamy w numerze 
z dn. 21 lipca:

„Czerwony „Robotnik Piotrkow­
ski", organ komunizującego Bun­
du..."

zupełnie dosłownie!..
No, moi państwo! Skoro tak

wygląda „poinformowanie" pew­
nej części naszej prasy t. zw. 
prowincjonalnej, —  to... winszu­

Istniejące w  Czechosłowacji towa­
rzystwo wychowania muzycznego 
opracowało projekt wprowadzenia 
produkcji muzycznych do więzień.

Czechosłowackie ministerium Spra 
wiedliwości, chociaż także nie uwa-

Załączany blankiet o a law cw  
P I .0. i prosimy o wpłacenie za­
legle! i bieżące! prenumeraty.

Aresztowano brata Hismoiłera
Pisaliśmy już o zaaresztowaniu 

przez hitlerowców głośnego w 
N’einczech pastora Marcina Nie- 
moellera, komendanta łodzi poci 
wodn°j czasu wojny światowej.

Przed kilku dniami Gestapo za 
aresztowało w kościele brata je­

go, również pastora, Wilhelma 
Niemoellera .

Aresztowanie nastąpiło po ka­
zaniu, w  którym Wilhelm wyrazi! 
solidarność z bratem i wzywał 
obecnych do poparcia go, jakoteż 
sprawy ,o którą wspólnie walczą.

©SWIAOCZEMIE
Artykuły, ogłaszane w jednym z 

pism warszawskich, dotyczące po. 
wstania i działalności Biura Sprze­
daży Wyrobów Fabryk Jutowych, 
S-ka z ogr. odp. w Warszawie, w la. 
tach 1929—1932', oparte są na nie­
zgodnych z prawdą i tendencyjnie 
oświetlonych info:macjach i  wiado­
mościach, które mogły być uzyskane 
jedynie z ak t b. prezesa Biura, z 1 ' 
r jm  umowa została rozwiązana 
końcu 1932 r. Do takiego wniosku 
uprawnia ta  okoliczność, że wzmian­
kowany w tych artykułach, a  zmarły 
w roku 1933-im księgowy, Dr. Fla. 
sthner, komunikował się bezpośre­
dnio z b. prezesem i  cytowane w ar. 
tykułach jego momoriały nie były/ 
nikomu w Biurze znane. Ponadto pod

ftsste hi więzieniach

kieślamy, że sugerowane w nich po­
mysły podatkowe co najwyżej pozo, 
stały w sferze projektów nieżyjące 
go D ra Flaschnera i nigdy nie zosta­
ły wprowadzone w życie.

Wreszcie zaznaczamy, że ogłaszi- 
ne obecnie przez wspomniane pismo 
materiały były już w ostatnich la. 
tach ofiarowywane z innych stron do 
„wykupu*', lecz samo przez się rozu­
mie się, że za każdym razem propo. 
zycje te, noszące specyficzny charak. 
ter, były przez Biuro z całą stanow­
czością odrzucane.
Warszawa, dnia 27 lipca 1937 r.

Biuro Sprzedaży 
Wyrobów Fabryk Jutowych! 

S.ka z ogr. o '

Konsulatu i Cecarstwa we F ran­
cji, lub działania żandarmerii car­
skiej w Rosji należą już do prze­
szłości, że mogą, co najwyżej być 
tematem romansów kryminalnych. s 
Tymczasem, kto ciekaw, może się 
dowiedzieć, że i  w czasach naszych 
dzieją się rzeczy, o których nie 
śniło się tym, co widzą tylko po­
wierzchowny bieg wydarzeń.

I to nie tylko w Rosji bolsze­
wickiej, lecz także w państwach 
na pozór „normalnych". Kto tedy 
chce zrozumieć bieg wydarzeń po­
litycznych, ten musi zwracać uwa­
gę na coś więcej i  brać w rachu­
bę coś więcej, niż widoczne dla 
wszystkich i  powszechnie znane 
wypadła polityczne".
Co „W . Dz. N ." rozumie pod 

wyrazami „pańsfwa na pozór 
'normalne"?

X. Y. Z.

H I Ł O Ś H I C Y  6 O H

JED ŹCIE NA O B Ó Z
Turystyczno-wypoczynkowy 

„PRZYJACIÓŁ PRZYRODY"
(Rob. Tow. Turystyczne w Polsce)

w  R a ł a l ł o w e l
(st. kol. Nadwóma)

CENA POBYTU 2.TYGDNIO- 
WEGO 30 ZŁOTYCH 

Zniżki kolejowe Indywidualne 50 °|0
dla pracowników fizycznych ubezpie­

czonych w Uhezp. Społecznej 
Informacje: R. T. T., Warszawa-Żo- 
liborz, ul. Krasińskiego 10 m. 81, 
wtorki godz. 19—20, piątki g. 20—21 
(Listownie po nadesłaniu znaczka 

pocztowego).

jemy nieszczęsnym czytelnikom. 
Bo oto raptem zostaliśmy — „Ro­
botnik Piotrkowski" jest, jak wia­
domo, naszym wydawnictwem — 
organem... Bundu w  dodatku n ie  
„zwykłego" Bundu, tylko „komu­
nizującego..."

Czy nie należałoby dla niektó­
rych dziennikarzy prowincjonal­
nych typu „Dziennika Piotrkow­
skiego" powołać do życia specjal­
ne polityczne kursy dokształca­
jące? ar.

ża, by więzienia były pensjonatami, 
życzliwie ustosunkowało się do tego 
projektu, uważa bowiem, że muZyka 

tylko podnieść duchowo więź­
niów, z  pewnością zaś nie podziała

j  nich demoralizująco.
Jak się okazuje z danych udzielo­

nych przez ministerium towarzystwa 
wychowania muzycznego, w  więk­
szości więzień czechosłowackich ist­
nieją już oddawna orkiestry więzień 
ne, do których muzykantów rehru- 
tuje się spośród więźniów. Najlicz­
niejszą orkiestrę ma więzienie w  Bo 
rach, liczy bowiem S5 muzykantów, 
a więzienie kobiece w  Repach ma 
również orkiestrę, składającą się

gg więźniarek.

ARNOLD LEYTLIN
spec. chor, kobiecych i akuzerii

p o w r ó c i ł  i  p r a y lm u jo
Marszałkowska 68, tel. 712-21 

Porody i operacje we własnym
zakładzie.

Tow. Wasiluka
przewieziono da Łomży

Tow. Konstantego Wasiluka, 
aresztowanego przed blisko tygo- 
dniem w  Ostrów! Mazowieckiej, 
nie tylko nie zwolniono z aresztu 
ale wczoraj przewieziono do w ię­
zienie. w Łomży.

Przewiezienie i trzymanie na­
szego towarzysza w  areszcie ś le l 
czym jest tym bardziej nie zrozu­
miale, że zarówno w jego wielo­
letniej działalności społeczno-po- 

» litycznej w  szeregach PPS, jak ' 
" Iw  wynikach przeprowadzonych 

rewizji władze śledcze nie mogły, 
znaleźć najmniejszych podstaw 

do przetrzymywania go.
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Istnieje
w jifc i®  rozumne

Kii czemu idzie Związek Świecki?
P ró b a  z a m a ch u  n a  p łk .  K o ­

ca  p o s ta w iła  z n o w u  na  p o rząd  
k u  d z ie n n ym  p ro b le m

a n a rc h iz o w a n ia
p o ls k ie g o  ż y c ia  zb io ro w e g o  
T e n  p ro b le m  w y ra s ta ł ju ż  k i l  
k a  ra z y  w  c iąg u  k r ó tk ie g o  „sto- 
łu n k o w o  o k re s u  b y to w a n ia  
P o ls k i N ie p o d le g łe j. T e ra z  sfo r 
m u ło w a ła  go w  sposób —  o b ie ­
k ty w n ie  c a łk ie m  s łu s z n y  —  
„G a z e ta  P o ls k a "  P iszę  o spo­
sob ie  o b ie k ty w n ie  s łuszn ym  d la  
te g o , że w  p rz e s z ło ś c i obozu  
„s a n a c y jn e g o " b y ły  a k ty ,  sprze 
ezne z g ło szon ą  dz is ia j s łuszną 
zasadą . P o d k re ś la m y  te  rzeczy 
n ie  p rze z  z ło ś liw o ś ć  i  n ie  dla 
c h ę c i ro b ie n ia  z a c z e p e k "  pod 
c z y im k o lw ie k  b ą d ź  adresem . 
C h o d z i o  to , że , g d y  m o w a  o 
an a rch izo w an du  p o ls k ie g o  ży  
c ia  zb io ro w e g o ,
n ik o m u  n ie  w o ln o  te g o  ro b ić , 
a n i 0 .  N - R ., k tó r y  chce p e ta r ­
d a m i w y p ę d z ić  Ż y d ó w  ze s tra ­
ga n ó w  m a le ń k ie g o  m ia s te cz  
k a  P o ls k i, an i p o s ło w i da w ne  
go  B B W R , k tó r y  to  p o s e ł g ło  
s ił,  że m ożn a  „u c h w a lić "  n o w ą  
K o n s ty tu c ję  c h o c ia ż b y  w b re w  
w o l i  w ię k s z o ś c i se jm ow e j, t. z n  
w b r e w  w o l i  w ię k s z o ś c i te j in ­
s ty tu c ji,  k tó rą  P ra w o  P o ls k ie  
p o w o ła ło  do  s ta n o w ie n ia  o 
sp ra w a c h  u s t ro ju  p o lity c z n e g o  
R z e c z y p o s p o lite j.

P o lska  n ie  je s t w  ty m  p o ło ­
żen iu , b y  m o g ła  sob ie  p o z w o lić  
n a  „e p o k ę  a n a rc h ic z n ą " w e  
w ła s n y m  sw o im  ro z w o ju  w e ­
w n ę trz n y m . D o jrz e w a ją  w szę 
d z ie  w  ś w ie c ie  k o n f l ik ty  o l ­
b rz y m ie . M y  je s te śm y  —  z  n a ­

Z tragedii robotniczych
BeckeraSzósty miesiąc trwa strajk

w Białymstoku
Szósty miesiąc trwa strajk o- 

kupacyjny w  fabryce pluszu 
Beckera w  Bałymstoku.

Zaczęło się od zwykłej akcji 
cennikowej, w  której robotnicy 
domagali się przywrócenia cenni 
ka z 1932 —  ustawicznie przez o 
statnie lata obniżanego; zniesie­
nia pracy na 2 krosnach pluszo­
wych, co inspektor pracy uznał 
za barbarzyństwo (nakładając na 
kierownika tkalni wysoką grzyw­
nę i areszt); wprowadzenia an­
gielskiej soboty; równomiernego 
podziału pracy 1 ludzkiego trak­
towania robotników.

Zdawałoby się—przeciętny za­
targ. Atoli na arenę wkroczył 
główny akcjonariusz, potentat 
łódzkiego przemysłu, K. Geyer, 
który wypowiedział się za pracą 
na 2 krosnach, wbrew opinii in ­
spekcji pracy.

Ufni w  możne poparcie swego 
akcjonariusza, przedstawiciele fa­
bryki na pierwszą konferencję w 
Min. Opieki nie stawili się wcale. 
Konferencja ta  była wywalczona 
dramatyczną akcją —głodówką—

Pogłoski o podrożeniu
komornego

W  prasie pojawiła się wiado­
mość, podana przez jedną z agen- 
cyj prasowych, jakoby z dniem 1 
grudnia r. b. komorne od mieszkań 
mniejszych miało powrócić do nor 
my z czasu przed obniżeniem o 
W  i  15/.

Gdyby wiadomość ta okazała się 
prawdziwa, to uderzyłoby to  wy­
łącznie w  ludność niezamożną, któ 
ra i  bez tego z trudem może w ią- 
zaś koniec z końcem z powodu sta 
Ie wzrastającej drożyzny artyku­
łów niezbędnej potrzeby, z arty­
kułami żywnościowymi na pierw­
szym miejscu.

Należy zawczasu zorganizować 
akcję lokatorów przeciw podwyż­
ce komornego, jeśli zamiar taki 
istnieje w  rzeczywistości.

Niewątpliwie, iż wślad za prze­
mysłowcami, którzy drobną poprą 
wę koniunktury chCieliby wyzys-. 
kać dla podniesienia cen, idą ka- 
mienicznicy, którzy — jak wiado­

tu r y  nasze j s y tu a c ji ge og ra fic z  - 
ne j —  n ie ja k o  p o ś ro d k u . W s z y ­
s tk ie  w ie lk ie  p rą d y  i  w ie lk ie  
p rz e ło m y  d z ie jo w e  w c ią g a ją  
nas w  „s w o ją  o rb itę " .  1 o d ­
w ro tn ie  —  s ta liś m y  się c zyn n i­
k iem , d u żym  c z y n n ik ie m , s y ­
tu a c ji m ię d zyn a ro d o w e j. W ię c  
ty m b a rd z ie j n ie  s ta ć  nas na 
o k re s  an a rch izo w a n ia , —  p o d  
żad nym  w zg lę d e m  i  z n iczy je ) 
s tro n y .

**•
Z  w ie lu  s tro n , p rz e d e  w s z y ­

s tk im  ze  s tro n y  p o ls k ie g o  r u ­
chu soc ja lis tyczn e g o  i  p o ls k ie ­
go ru c h u  lud o w e g o , w y s u n ię ty  
zos ta ł p o s tu la t  .p rzyn o szą cy  ze 
sobą ro z w ią z a n ie  tru d n o ś c i p o ­
łoże n ia . P o s tu la t b rz m i:

POLSKA JEST DEM OKRA  
CJĄ.

N ie c h  g ło so w a n ie  po w sze ch ­
ne, sw ob od ne  i  n ie k rę p o w a n e  
prze z  n iko g o , ro z s trz y g n ie , ja ­
k a  je s t w o la  k ra ju ,  ja k i  je s t je ­
go r e a ln y  u k ła d  s ił. D o p ó k i b ę ­
dzie b r a k ło  w  ra c h u n k u  te j p o ­
z y c ji zasa dn icze j —  p o z y c ji —  
jaw n eg o w y ra ż e n ia  p rz e z  k r a j

sw o je j d e cyz ji,
d o p ó k i ż y c ie  p o ls k ie  n ie  bę dz ie  
ży c ie m  w  p e łn i  ja w n y m , —  d o ­
p ó ty  w s z e lk ie  „ k o n s p ira c je "  
będą się lę g ły  i  b ę d ą  się p le ­
n i ły .  N a  to  n ie  m a ra d y .

T o  trz e b a  z ro z u m ie ć  i  t r z e ­
ba  w y c ią g n ą ć  k o n se kw e n c je . 
P o lska  r y z y k u je  z b y t dużo, b y  
nasze p o k o le n ie  m ia ło  p ra w o  
w y c z e k iw a ć , aż  coś s ię z ro b i 
„sa m o  p rz e z  s ię “ .

T ę  w ie lk ą  p ra w d ę  p o w ta rz a ­

i  z winy fabryki nie przyniosła 
wyników.

Dnia 1 czerwca robotnicy w; 
słali pieszą delegację do premii 
ra Składkowskiego, który obieca? 
swą pomoc. Niestety, następna 
konferencja, trwająca 16 godzin, 
nie przyniosła również wyniku, 
powodu drakońsiegp żądania pra­
codawcy — zgody na zwolnienie 
6 robotników.

Czy strajkujący mogą złożyć 
na ofiarę los swych sześciu towa­
rzyszy do li i  niedoli w długotrwa­
łej akcji okupacyjnej w  fabryce? 
Byłoby to poniżej wszelkiej etyki.

Sprawa*' utknęła na martwym 
punkcie; w  murach przesiąknię 
tych wyziewami farb toczy swą 
rozpaczliwą walkę garstka wy­
nędzniałych robotników przeciw­
ko potędze kapitalistów włókien­
niczych.

A  poza ogrodzeniem fabryki 
rodziny strajkujących (dwie setki 
dusz ludzkich) — we łzach i 
dzie czekają na powrót do domu 
swych żywicieli.

Pod sąd opinii robotniczej od 
dajemy tragedię białostocką!

mo — zawsze do swych kamienic 
„dokładali".

Czynniki decydujące wińmy 
mieć na uwadze, iż komorne rae 
stanowi wyłącznego dochodu z do 
mów. Od chwili powstania handlu 
i spekulacji mieszkaniami do kie­
szeni kamieniczników przeszły mi 
lionowe sumy za sprzedane miesz­
kania.

Co prawda w  większości wypad 
ków transakcje mieszkaniowe od- 
bywają się pomiędzy lokatorami, 
ale żadna transakcja kupna-sprze- 
dąży mieszkania nie może się od- 
być bez zgody właściciela domu, 
który zawsze w takich wypadkach 
jest cichym wspólnikiem—cichym 
nie tylko w  stosunku do kontra­
hentów, ale także w  stosunku do
Skarbu Państwa, który od docho-, . .
dów tego rodzaju nie pobiera po- < natychmiast do rąk Żydó’ 
datku, sam bowiem dochód ze Suwerenność żydowska w  pań- 
względu na zakaz handlu mieszka stwie żydowskim musiałaby być 
niami, jest nielegalny. prawdziwa, a nie urojona. Znaczy'

A  zatem, baczność, lokatorzy! I to porzucenie myśli o mandacie

m y  c ią g le : je s t jed no , jed no  
ty lk o

wyjście rozumne.
M o cn e  c ię c ie . P rz e rw a n ie

w s z e lk ic h  „ k o n s p ir a c y j" ; w sze l 
k ic h  „ m a f i j " ;  w s z e lk ic h  d z ia ­
ła ń  .z a k u lis o w y c h ". N ie c h  ro z ­
s trz y g n ie  k r a j l  N ie c h  k ra j ro z ­
s trz y g n ie  w  sw ob od nym  g ło so ­
w a n iu !

M  NIEDZIAŁKO W SKI.

To co się dzieje obecnie w  Zwią­
zku Sowieckim zasługuje na bacz­
ną uwagę. Nie ma tam dziedziny 
życia publicznego, w  którejby nie 
odbywała się „czystka" i nie wy­
kryto „wrogów ludu". W  organi­
zacji politycznej i zawodowej, w 
dyplomacji, w  związkach młodzie 
ży, w  armii, w przemyśle 1 na ro­
li, w  komunikacji, w  dziennikar­
stwie, w nauce, w  literaturze, tea­
trze i kinie — wszędzie pełno tych 
„wrogów ludu", których rozstrze- 
liwuje się, wsadza do więzienia, 
lub usuwa z urzędów. Cały Zwią-
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W  dniach 29, 39 i 31 b. m. od­
będą się obrady egzekutywy Mię 
dzynarodówki Górniczej w Pary­
żu. W  obradach wezmą udziaf 
przedstawiciele górników wszyst­
kich krajów kontynentu europej­
skiego, produkujących węgiel i 
kruszce, jak również przedstawi­
ciele krajów zamorskich.

Polskich górników reprezento­
wać będzie tow. J, Stańczyk.

Egezkutywa obradować będzie 
przede wszystkim nad sprawą 
międzynarodowego porozumienia 

węglowego i  sprawą skrócenia 
czasu pracy w górnictwie we 
wszystkich krajach. W  tych 
dwóch sprawach zostaną opraco­
wane wnioski dla przedłożenia 
Komitetowi Gospodarczemu przy 
Lidze Narodów, z żądaniem zwo­
łania w  jak najkrótszym czasie 
Międzynarodowej Konferencji Wę

Propozycje Żydów
w sprawie Palestyny

Referent spraw palestyńskich 
w  „Daily Herald" komunikuje swe 
mu pismu, że kierownicy polityki 
żydowskiej są skłonni uznać po­
dział Palestyny pod warunkiem, 
że w  projekcie angielskim nastą­
pią poważne zmiany.

Żądania żydowskie są następu­
jące:

żydzi godzą się na to, by nad 
starą Jerozolimą, mieszczącą świę 
te miejsca dla chrześcijan, żydów 
i  mahometan, roztoczono mandat 
angielski, aie nową Jerozolimę 
chcą włączyć do państwa żydow­
skiego.

Południowa Palestyna mia'|iby 
pozostać pod mandatem angiel­
skim, albo podzielonoby ją mię­
dzy państwa żydowskie i arab­
skie.

W  państwie żydowskim po­
wstałby Rząd żydowski w  możli. 
wie najkrótszym czasie, a w  okre 
sie przejściowym zarządzałaby 
krajem nowa administracja angiel 
ska, a nie dotychczasowa, do któ­
rej żydzi nie mają zaufania.

Sprawy imigracji przeszłyby

glowej, z udziałem przedstawi­
cieli rządów, przemysłowców 
górników. Na takiej konferencji, 
zwołanej do Genewy przez Komi­
tet Gospodarczy przy Lidze Na­
rodów, zostałyby sprawy skróce­
nia czasu pracy w  górnictwie i 
międzynarodowe porozumienie wę 
glowe tak co do podziału rynkói 
jak i uzgodnienia cen, jeszcze raz 
szczegółowo omówione. Egzeku­
tywa Międzynarodówki Górniczej 
będzie się starał, aby na tej kon­
ferencji wnioski je j zostały przy­
jęte i by zagadnienie międzyna­
rodowego porozumieenia węglo­
wego jak i  skrócenia czasu pracy 
zostały konkretnie załatwione. 
Poza tymi sprawami egzekutywa 
omówi sprawy dalszej pomocy 
dla walczącej przeciw faszyzmo­
w i Hiszpanii i  sprawy organiza­
cyjne.

przejściowym Anglii w Haifle, 
Tyberiadzie i Akra i zaniechanie 
projektu wypłaty Arabom subsy­
dium przez państwo żydowskie.

Dalej domagają się Żydzi, by 
elektryczna stacja Rutenberga, 
oraz zakłady potasowe nad Mar­
twym Morzem, które mają nale­
żeć do Arabów, były włączone do 
państwa żydowskiego.

Cła w państwie żydowskim by­
łyby przez nie pobierane.

żydzi nie godzą się na wspólny 
port arabsko-źydowski między 
Jaffą a Tel-Avivem.

Propozycje żydowskie będą roz 
patrywane w  komisji mandatowej 
Ligi Narodów.

Dwie z tych propozycji, doty­
czące Jerozolimy i Tel-Avivu Rząd 
angielski jest skłonny przyjąć.

1 9 W IS T
w yśc igo w e , ba lon ow e , tu ry s ty c z ­
ne, d a m sk ie  i dz ie c inn e . R a d io  
w ie d e ń sk ie  K a p s h  i  E c h o  —  
ró w n ie ż  gra m o fon y  od  5 4  zł. 

W a r s z a w a ,  ,,
Ś w ię to k rz y s k a  .■ "e«iO rd

zek Sowiecki wzdłuż i  wszerz, roi 
się od „trockistów", szpiegów, a- 
gentów faszystowskich, „sabotaź- 
ników"; defraudantów i złodziei. 
Jeżeli to wszystko prawda, co bol­
szewicy sami piszą o swym kra­
ju, to jestto jedno wielkie gnia­
zdo zdrady i korupcji. A  może ci 
co o tym piszą, sami są „wroga­
mi ludu?" Przecież aresztowano 
kierownika „Tassa1, agencji so­
wieckiej, za to, że rzekomo ten­
dencyjnie i  fałszywie informował 
zagranicę o wypadkach w  Rosji.

Aie żart na stronę. Obecne re­
presje nie są oczyszczaniem apa­
ratu sowieckiego od elementów 
zepsutych i  szkodliwych. Niewąt­
pliwie są i takie, ale usuwając je, 
robi się tylko miejsce dla Innych 
szkodników, każda bowiem dyk­
tatura jest idealną hodowlą nadu­
żyć i bezprawi.

W  Rosji mamy teraz do czynie­
nia z likwidacją „starych bolsze­
w ików " i dotychczasowej formy 
bolszewizmu wogóle. Rosją trzę­
sie Jeżów, tępy i  mściwy biur-okra 
ta, Fouchó w  małym, karykatural­
nym wydaniu, człowiek nie zwią­
zany z ruchem bolszewickim prze 
szłości i  nienawidzący ludzi tej 
rewolucyjnej przeszłości. Rosja 
znajduje się dosłownie w  „Jeżo­
wych rękawicach", jak mawiają 
Rosjanie. Prasa sowiecka, by uczy 
nić Jeżowa nieco popularnym w  
masie, nazywa go następcą Dzier 
żyńskiego, ale między nim a Dzier 
żyńskim jest jeszcze większa róż­
nica, niż między Stalinem a Leni­
nem, Stalin bowiem należy bądź- 
cobądź do „starych bolszewików", 
których teraz tępi.

Co więcej, likwidując bolsze- 
wizm, nietylko się niszczy i usu­
wa ludzi, lecz także podkład ideo- 

na którym opierała się dotąd
Rosja. „Wrogiem ludu" jest dziś 
nietylko teoretyk bolszewicki, któ­
ry  uchodził dotąd za wyrocznię, 
lecz i  sama teoria. Dotychczasową 
ideologię bolszewicką w  dziedzi­
nie polityki, prawa, literatury, 
sztuki —  wyrzuca się na śmietnik, 
jako truciznę, a nowej ideologii 
nie ma. Któż ją stworzy, Jeżów? 
Jeszcze teoretyków ekonomicznych 
dotąd pozostawiono w  spokoju. 
Tak się nam wydaje, choć może

Oteamcir zsiowia l i a n
min. P s ii ia lm fe g e

Tak zwane „ko ło  rolników" w  
i. zw. parlamencie obecnym przy­
puściło nowy atak na min. Ponia. 
towsklego.

Donieśliśmy już, że min. Ponia­
towski rozwiązał radę białostoc­
kiej Izby rolniczej, a prezesa tej 
izby p. Mystkowskiego mianował 
komisarzem.

Otóż członek ,,Koła rolników" 
pos. Bołądź wniósł interpelację na 
ręce p. premiera, w  której insynuu 
je się min. Poniatowskiemu, że 
dlatego rozwiązał radę izby bia­
łostockiej, ponieważ zarząd izby 
okazywał „niedostateczną uleg­

W a ru n k i
rozpowszechniania się radia

izystkich krajów europejskich 
Anglia liczy najwięcej radioodbiorców. 
K u końcowi pierwszego półrocza 1937 
liczba radioodbiorców w Anglii wyno­
siła 8 milionów 234 tys. Jest to prawie 
10 razy więcej, niż w  Polsce, chociaż 
ludność Anglii przewyższa tylko o 30% 
ludność Polski.

To rozpowszechnienie radia w An­
glii tłumaczy się nie tylko wyższym  
poziomem audycji, lecz również tym, 
że  angielski Broadcasting nie jest mo- 

ządzącej partii i  wszystkie 
polityczne mają dostęp do

mikrofonu.
W Niemczech liczba radioodbiorców 

jest wprawdzie większa — tak przy­
najmniej podają urzędowo —  i wyno­
si 8 milionów 272 tys, ale te ż  i  ludno­
ści liczą Niemcy więcej, aniżeli Anglia 
o około 20 milionów.

Ponadto z  powyższej liczby radiood­
biorców niemieckich należy odliczyć 
około 600,000 bezpłatnych abonentów.

Niemieckie radio jest wprawdzie — 
jak  wszystko w  Niemczech — zglajch- 
szaltowcne i służy za tubę reklamową 
reżym owi hitlerowskiemu, pomimo 
liczba radioodbiorców nie zmniejsza

I się. Tłumaczy się to terrorem panują-to się

się mylimy. Ale gdy się i do nich 
zabiorą, to z gmachu bolszewic­
kiego nie pozostanie kamień na 
kamieniu i możemy się spodzie­
wać niespodzianek w  strukturze 
społecznej Rosji sowieckiej, o ja­
kich się nikomu nie śniło. Gdy się 
uwzględni ponad to, że Komin- 
tern już wcześniej zatracił wszel­
ką busolę ideową i teraz błądzi po 
omacku, całą swą działalność o- 
graniczając do klecenia „frontów", 
t. j. do chwytania w  sieci własne 
ludzi —  z innych organizacji, to  
stwierdzić należy, że z bolszewi- 

pozostał tylko bezduszny a-
parat, żadną rtie ożywiony Ideą. 

Ku czemu idzie Związek Sowie­
cki? Trudno na to odpowiedzieć. 
Nie wiemy, co myślą 1 czują masy 
sowieckie. Wątpić można, by ży- 
jąc pod obuchem dyktatury, zda­
wały sobie sprawę z istoty sytua­
cji. Zwłaszcza, że stalinowcy u- 
mieją kierować zainteresowanie 
ludności tam, gdzie im się podo­
ba, umieją rządzić po „dywersan-

To co dla Europy zachodniej 
jest najważniejsze, mianowicie ta 
generalna rozprawa z bolszewlz- 
mem, ma w oczach ludności Zwią­
zku sowieckiego charakter trzecio 
rzędnej rozgrywki zakulisowej. 
Na pierwszym zaś planie są co­
raz to nowe i najróżnorodniejsze 
widowiska, ogłuszające swą rekla 
mą i zagłuszające najżywotniejsze 
sprawy polityczne, a ponad wszy 
stko unosi się ni'ebywałv w dzie­
jach przymusowy kult Stalina, ma 
jący wszelkie cechy epidemii, sze­
rzonej świadomie i systematycznie 
celem ogłupiania mas i  trzymania 
ich w  ryzach.

Jedno jest niewątpliwe. Dzi­
siejsza Rosja sowiecka nie ma nic 
wsoólnego z socjalizmem. I to ro­
botnicy powinni pamiętać.

(JMB.)

P O M A D K I D O  U S T  SZA C H A

łość" wobec żądań ministra, zarzu 
ca się min. Poniatowskiemu, że 
przekroczył swe uprawnienia, a w  
końcu zapytuje się p. premiera, ja­
kie „konsekwencje gotów wyciąg­
nąć z faktów ignorowania przez p. 
min. rolnictwa 1 reform rolnych 
reprezentacji zorganizowanego roi 
nictwa“ .»

Z treści i tonu interpelacji w i­
dać, że p. „rolnikom " nie chodzi 
o sam przedmiot zatargu, lecz o  
obronę „samorządu" i  „niezależ­
ności" izb rolniczych bez wzglę­
du na to, co te Izby robią.

cym w  Niemczech, gdzie zrzeczenie się

monstrację przeciwko panującemu sy­
stemowi rządów, a to już może pocitę 
gnąć za sobą nieobliczalne konsekwen­
cje. Gdy bowiem przemawia kanclerz 
Hitler lub jego zastępca Hess, albo 
premier Goering lub minister propa­
gandy Goebbels, obowiązkiem obywa­
te li niemieckich jest sterczyć w  tym  
czasie przy radio wraz z żonami i  dzieó 
m i i  słuchać. Przy rozpowszechnio­
nym w  Niemczech systemie szpiegow­
skim, gdzie pracownica domowa lub 
szojer szpiegują swoich chlebodawców, 
a chlebodawcy wzajemnie uważają, by 
służba myślała narodowo - „socjalistycz­
nie" — zarządzenie to  jest ściśle wy­
konywane.

W ostatnich czasach liczba radiosłu­
chaczy i  zainteresowanie radiem zwięk­
szyło się ze względu na zakonspirowa­
ną stację nadawczą, która nadaje wia­
domości, których w legalnej prasie nia- 
mieckiej n ikt nie wyczyta.

Jak ju ż pisaliśmy, policja niemiec­
ka od szeregu miesięcy usiłuje wykryi 
tę stację nadawczą, czy też te stacje na­
dawcze, bo podobno istnieją dwie, alę
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Wojna (liińsko-japoństa nieunikniona
Chiny etesajg ultimata japoński e Natarcie Japończyków  na P ek in

Zadęte walki w Hiszpanii
Klęska rokoszan w praw. Cordoba

S Z A N G H A J  (P A T ). W ła d z e  
c h iń s k ie  p o s ta n o w iły  o d rz u c ić  
u lt im a tu m  ja p o ń s k ie  p o s ta w io ­
ne  p o  s ta rc iu  n a  p rze d m ie śc ia ch  
P e k in u . C ho c ia ż  s ta n o w is k o  to  
k o m p lik u je  s y tu a c ję  w  C h in a ch  
p ó łn o c n y c h , to  je d n a k  is tn ie je  
n a d z ie ja  p o k o jo w e g o  z a ła tw ie ­
n ia  z a ta rg u : o b e c n ie  to c z ą  się 
ro k o w a n ia  w  P e k in ie  i  T ie n ts i-  
n ie  m ię d z y  p rz e d s ta w ic ie la m i 
ob u  s tro n ,

iW ia do m o śc i ze  ź ró d e ł c h iń ­
s k ic h  s tw ie rd z a ją , że w o js k a  ja ­

p o ń s k ie  i  c h iń s k ie  w  w ie lu  m ie j 
schach o k o p a ły  s ię  n a p rz e c iw ­
k o  s ieb ie .

O  godz. 4 -e j w y b u c h ła  w a lk a  
a r ty le ry js k a  w  p o b liż u  m . T u -  
a ń ko  o ra z  po d  T u n g h o w , gdz ie  
C h iń c z y c y  s ta w il i  o p ó r  o d d z ia ­
ło m  ja p o ń s k im , u s iłu ją c y m  je  
ro z b ro ić .

W  TIENTSINIE
PEKIN (PAT). Wojska japoń­

skie zajęły trzy dworce kolejowe 
w  Tientsinie.

Jsponia nie ma zaborczych zamiarów 

— m ów i p rem ier Konoye
TOKIO (PAT). Odpowiadając 

na interpelację przedstawiciela 
partii Minseito, premier Konoye 
oświadczył w  parlamencie, że gdy 
by Japonia rzeczywiście żywiła za 
borcze zamiary w  stosunku do 
Chin, jak  utrzymują Chińczycy, 
Chiny północne byłyby już dawno 
zajęte przez Japonię.

Fakty stwierdzają nieprawdzi­
wość chińskich zarzutów. Japonia 
wobec ciągłych chińskich prowo- 
kacyj wykazuje cierpliwość i  o- 
panowanie.

Japonia, powiedział Konoye, 
nie pożąda chińskiego terytorium, 
dążąc jedynie do współpracy z 
Chinami, by przyczynić się do roz 
woju wschodniej kultury.

Ostatecznym celem polityki ja- ■ 
pońskiej jest stabilizacja stosun­

ków we wschodniej Azji. Cel ten 
może być osiągnięty tylko dzięki 
współpracy Chin, Japonii i  Man- 
dżuko, powstrzymującej komuni­
styczną penetrację do Zewnętrz­
nej Mongolii przez utrzymanie po­
koju i  rozwój gospodarczy Chin 
północnych.

Min. spraw zagr. Hirota, który 
wziął również udział w. dyskusji, 
zaznaczył, że w  ciągu ostatnich 
trzech lat zamordowano wielu wy 
bitnych chińskich mężów stanu 
tylko dlatego, iż należycie oceniali 
i  rozumieli dążenia Japonii. Pomi­
mo panujących w  Chinach nastro­
jów, Hirota nie traci nadziei na 
zbliżenie z Chinami, które powin. 
ny zrozumieć, że Japonia nie ma 
żadnych zaborczych celów w  sto- 
sunku do Chin.

Reuter donosi z Nankinu, że 
dle wiadomości otrzymanych przez 
naczelne dowództwo chińskie, woj 
ska japońskie rozpoczęły natarcie 
na Pekin. Toczy się zażarta walka 
z udziałem artylerii. Gen. Sung- 
Cze -  Yuan odrzucił żądania japon 
skie, dotyczące ewakuacji wojsk 
chińskich. Oddziały, pełniące służ­
bę ochrony poselstw zagranicz 
nych w Pekinie, znajdują się w 
stanie ostrego pogotowia. W  dziel 
nicy dyplomatycznej przygoto. 
wywane są worki z piaskiem.

Gen. Sung - Cze - Juan wydał 
odezwę, która została rozlepiona 
na mieście. Odezwa głosi, że wa­
runki japońskie nie były do przy 
jęcia i  wzywa ludność chińską do 
zachowania spokoju.

W alki rozpoczęły się popołud- 
ńiu w  m. Nanyuan w  pobliżu Pe­
kinu. Z  Pekinu wysłano wojska 
chińskie na odsiecz.

Rząd nankiński gotów jest u- 
dzielić gen. Sung - Cze -  Juanowi 
wszelkiej możliwej pomocy, aby 
mógł stawiać opór Japończykom 
aż do ostateczonści. Chińskie wła 
dze wojskowe mobilizują pociągi, 
samochody i  statki, celem prze­
wiezienia wojsk nankińskich na

północ i  ich zaopatrywania. W oj­
ska nankińskie, znajdujące się już 
v/ Chinach północnych, zostały od 
dane już pod rozkazy gen. Sung. 
Cze-Juana.

Na skutek zerwania rokowań po 
kojowycli oraz opublikowania 
przez gen. Sung - Cze -  Juana o- 
dezwy, odrzucającej ultimatum ja 
pońskie, konflikt chińsko .  japoń­
ski na wielką skalę jest w  Nan­
kinie uważany za nieunikniony. 
Aczkolwiek wszyscy zdają sobie 
sprawę, że Chiny nie są przygoto. 
wane do wojny z Japonią — chiń 
ska opinia publiczna sądzi, że Chi 
ny nie mają wyboru. Jeśli Chiny 
oddadzą prowincje północne bez 
walki, to nie ma, zdaniem kół chiń 
skich, żadnej gwarancji, że będzie 
to ostatnia aneksja ze strony Ja­
ponii. Jeśli zaś Chiny utracą pro­
wincje północne w  walce, to zo­
stanie uratowany honor narodu 
chińskiego, który bronił się do o. 
statniej możliwości przed nowy­
m i ustępstwami terytorialnymi.

Z  Szanghaju donoszą, że komu­
nikacja telegraficzna i  telefoniczna

Pekinem jest przerwana. Jako je 
dyny środek łączności pozostało 
radio.

Havas donosi z Andujar (po 
stronie rządowej): Wojska rzą­
dowe zajęły we wtorek wszysi 
kie wzgórza w  pobliżu m. V illa  
Franca w  prowincji Corboda.

Wojska gen. Franco poniosły 
ciężkie straty i były zmuszone 
do wycofania się z tej miejsco­
wości.

Jeszcze jeden atak powstańców krwswo odparty
Ag. Havasa donosi z Madrytu: 

We wtorek o świcie ponowiło się 
gwałtowne natarcie wojsk pow­
stańczych na rządowe pozycje, po 
łożone o 2 km. na południe od Vil- 
lanueva de Canada. Artyleria re- 
beliancka rozwinęła ożywioną

działalność, ostrzeliwując okopy 
p.erwśzej i  drugiej linii. Wszystkie 
ataki, mimo użycia wyborowych 
oddziałów i wprowadzenia do ak­
c ji czołgów, zostały z wielkimi 
stratami dla rokoszan odparte.

OHmi ii? p i ii? oiteiisnefflo
LONDYN (PAT). Min. obrony 

Inskip oświadczył w Izbie Omiń 
w odpowiedzi na zapytanie Chur­
chilla w sprawie baieęyj nadbrze­
żnych w Algesiras i  Ceucie, że je ­
ś li chodzi o Algesiras, to nie ma 
tam dział, które mogłyby być w 
danej chwili uznane za niebezpiecz 
ne dla Gibraltaru.. Gdyby baterie 
te zainstalowano w  celu zagroże­
nia Gibraltaru, to byłyby one ina­
czej ustawione.

Ze względu na toczącą się woj­
nę domową w. Hiszpanii obecność

tych bateryj jest całkowicie zrozu 
miała. Rząd brytyjski szczegóło­
wo zbadał zagadnienie i  stwierdził, 
że nie ma żadnych podstaw do o- 
baw lub alarmów. Ceuta była zaw 
sze silnie uzbrojona i  posiadała 
baterie również przed wojną. Rząd 
brytyjski wiedział o tym i  aczkol­
wiek każde nowe działo stanowi 
potencjalną groźbę, nie można 
twierdzić, aby działa te były groź 
ne dla Gibraltaru lub dla przepły­
wających okrętów.

Akcja mediacyjna mocarstw
LONDYN (PAT). Min. Eden o- 

świadczył we wtorek w  Izbie 
Gmin w  odpowiedzi na interpela­
cję przewódcy Labour Party A t- 
tlee, że według otrzymanych przez 
niego informacyj, może dojść do 
działania wojsk japońskich za­
równo w  samym Pekinie, jak  i po­
za jego obrębem. Brytyjski chargó 
d ‘affaires w  Tokio otrzymał pole­

cenie wyrażenia w  imieniu swego 
Rządu nadziei, źe do tego rodzaju 
akcji nie dojdzie.

Rząd brytyjski wywiera w  dal­
szym ciągu nacisk na Rząd japoń­
ski, celem zażegnania konfliktu. 
Podobną akcję — oświadczył w  
dalszym ciągu Eden —  prowadzą 
w Tokio i Nankinie rządy Francji 
i  Stanów Zjednoczonych.

Oś Rzym-Berlin zagrożona
WIEDEŃ, (PAT). W tutejszych 

kolach urzędowych, z  wielkim zain­
teresowaniem obserwują przebieg roz 
mów sir Ericka Drummonda z min. 
Ci&no w sprawie uznania przez Aa 
glię Abisynii, jako części imperium 
wl°skiego. W kołach tych utrzymuje 
się przekonanie, że Rząd włoski dą. 
ży do uzyskania angielskiej pomocy 
finansowej przy eksploatacji bogactw 
naturalnych Abisynii. Sprawa ta sta 
nowie ma punkt ciężkości obecnych 
rokowań i, w razie ich pomyślnego 
wyniku, stanowić będzie zwrotny 
punkt w obecnej sytuacji europej 
sfoej.

Ze względu na dotychczasowy dość 
marny wynik współpracy finansowo- 
gospodarczej włoskojtiemieckiej, m(,ż 
neść zapewnienia ewentualnej p»mo.

ęy ze strony Anglii, w obliczu wiei- 
kich trudności finansowych Wł«ca, 
meże nawet poważnie zagrozić jat. 
cieniu „Osi Rzym — Berlin1*. Istnie, 
nie tej „osi" uzasadnione było właś­
nie napiętym stanowiskiem pomiędzy 
Anglią a Włochami.

Jednocześnie ewentualne załamanie 
się tej „osi" wywołać może, zdaniem 
kół austriackich — daleko idące od. 
dźwięki w sytuacji politycznej iu 
renie Europy środkowej. Dlatego 
też obecna sytuacja jest specjalnie 
interesująca dla Austrii, związanej

"*sią Rzym — Berlin". W kołach 
tych oczekują również, że w razie po 
prawy stosunków angielsko-włoskich, 
stanowisko Włoch w stosunku d» 
Austrii, powróci do stanu rzeczy z 
1934 r.

,sProdnałogifi w Hltleril
W przewidywaniu głodu ezy wojny?

BERLIN, (PAT). —  Ostatnie 
zarządzenie ministra wyżywienia 
i rolnictwa wybitnie zaostrz: 
wszystkie dotychczasowe restryk. 
cje zbożowe. Zobowiązuje ono 
wszystkich krajowych producen­
tów zbóż chlebowych do dostawy 
całego zbioru przewidzianym u- 
stawowo kategoriom przedsię­
biorstw.

Dopuszczone są nieliczne żale, 
dwie wyjątki: Zboże spożywane 
jako pokarm ludzki w  obrębie go- 
spodarstw rolnych, zboże przezna 
czone na zasiew i na ordynarie o- 
raz pewna odmiana jęczmienia na 
paszę. Obowiązek dostawy obej­
muje wszystkie zboża chlebowe, 
a nawet mieszanki. Termin dosta­
w y ustala minister wyżywienia i 
rolnictwa, a także określa przy­
dział zbóż na własne cele produ­
centów po wysłuchaniu opinii kie 
rownictwa stanu włościańskiego. 

Jednocześnie wydano zakaz u-
żywania zbóż w jakiejkolwiek po­
staci do celów; pastewnych, oraz .

wszelkich obrotów handlowych 
zbożem. Dotyczy to również wszel 
kiego pieczywa i  odpadków. W y­
jątki są dopuszczalne tylko na 
mocy decyzji centrali zbożowej. 
Rozporządzenie przewiduje jedno­
cześnie specjalne kary za niesto­
sowanie się do tych przepisów.

Dodać należy, iż sytuacja zbo­
żowa w  Niemczech budziła w  o- 
statnich miesiącach poważną tro ­
skę ze względu na kurczenie się 
zapasów i  na niepomyślne widoki 
tegorocznego urodzaju. Wydano 
już szereg rygorystycznych zarzą­
dzeń w  sprawie wypieku. Import 
zbóż chlebowych z zagranicy sta­
le wzrasta, tak iż w  marcu i kwiet 
niu 1937 r. sprowadzono zbóż chle 
bowych o 82 tys. ton więcej, a ku­
kurydzy o 186 tys. więcej, niż w 
tym samym okresie roku ubiegłe­
go. Niedostatkowi temu nie zara­
dziła nawet okoliczność, iż spadlo 
znacznie spożycie zbóż w  obrębie 
samych gospodarstw rolnych.

W oczekiwaniu wieikiej bitwy
SZANG HAJ (PAT). Kola po 

lityczne w  Pekinie sądzą, że 
jeszcze w  ciąga nocy, lub z ra­
na rozpocznie się w ielka b it­
wa. Chińskie czynniki miarodaj 
ne zarówno w  Pekinie, jak w  
Nankinie zgodne są co do tego, 
że dalszych ustępstw czynić nie 
można.

Gen. Sung - Cze - Juan zade­
peszował do Nankinu, że zdecy 
dowal się na stawianie oporu

Jap o ń czy k o m .
Kola chińskie, komentując roz 

wój wydarzeń w  Chinach pół­
nocnych oraz przebieg obrad 
parlamentu japońskiego, tw ier­
dzą, że nadzieja na utrzymanie 
pokoju jest minimalna. Chińska 
opinia publiczna pogodziła się 
z myślą, że wojna jest nieuni­
kniona i  udzieli jednomyślnego 
poparcia Rządowi nankińskie- 
mu.

Sprawa p rz y ty k a
n a  w o k a n d z ie  s ą d o w e j

W  bieżącym tygodniu ponownie 
znajdzie się na wokandzie sądo­
wej sprawa będąca odgłosem 
zajść w  Przytyku. Wobec uchyle­
nia przez Izbę Karną Sądu Najwyż 
szego wyroku Sądu Apelacyjnego 
w Lublinie w  stosunku do części 
skazanych za udział w zajściach 
przytyckich, lubelski Sąd Apela­
cyjny postanowił przeprowadzić 
ponowne badanie świadków. Pomi 
nięcie tych dowodów w  czasie roz­
prawy przed sądami dwóch instan 
c ji stało się powodem uwzględnię

W  nadchodzący piątek dnia 30 
lipca odbędzie się w  Radomiu ba­
danie świadków wskazanych przez 
obronę jednego z czołowych oskar 
żonych, Icka Frydmana, któremu 
pierwotnie wymierzono karę 5 i  pół 
roku więzienia, świadkowie ci po­
wołani zostali dla stwierdzenia o- 
koliczności, iż Frydman w  czasie 
pierwszej konfrontacji po areszto­
waniach w Przytyku nie został roz 
poznany przez naocznych świad­
ków zajść.
nia przez Sąd Najwyższy skargi 
kasacyjnej.

Zaisl ggiwt
Sport ten uprawiają, rzecz jas 

na, w  Ameryce. „Specjalny" ko­
respondent londyńskiego „Times*1 
w Nowym Jorku donosi swemu pi 
smu z Calavery, gdzie odbyły się 
zawody żabie, co następuje:

„W obecności 25 tys. widzów  wy­
srała wczoraj żaba Emmet Dalton, 
ivychowana i  trenowana przez mi­
strza W ill Rogersa, w dziewiątych z

kolei zawodach rekord światowy 
skokach, uzyskując skok długości 
131Ą stóp. Pobiła tym rekord żaby 
Budweiser z  r .  1932.

Zawody, odbywające się co roku 
dla upamiętnienia historii Marka 
Twaina p. t. „Skacząca żaba z Cala- 
very, miały w r . b . 500 konkuren­
tów ze wszystkich części Stanów 
Z jedno czony ch“...

„Chińska joama S’Afc”
S ław a  e k ra n ó w  c h iń s k ic h  C hen- 

P o - E r c h , n ie  z a d a w a łn ia  s ię  n a ­
k r ę c a n ie m  film ó w , a le  u p ra w ia  
o ż y w io n ą  p r o p a g a n d ę  w śró d  ż o ł­
n ie rz y  a r m i i  p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j, 
z a c h ę c a ją c  ic h  do  o p o r a  w o b ec

Niezwykły wypadek
samothodawy

W Aix les Bains, finansista Delgij. 
ski Mackers, liczący 72 lata, uiegł a. 
takowi serca w chwili, gdy prowa­
dził samochód. Auto zmieniło nagie 
kierunek i  wpadło na chodnik, zabija 
jąc jednego z przechodniów. Trzech 
przechodniów zostało rannych. Zwło­
ki zmarłego Mackersa znaleziono zwi 

ijące na kierownicy uszkodzouego 
samochodu.

Ja p o ń c z y k ó w . „ S k o ro  u k o ń c z ę , n a ­
k rę c a n ie  f ilm ó w  z a k o n tra k to w a ­
n y c h , —  o św ia d cz y ła  a r ty s tk a  n ie ­
d a w n o  je d n e m u  z d z ie n n ik a r z y  —  
s ta n ę  n a  c ze le  w o jsk  c h iń sk ic h , 
k tó r e  p o p ro w a d z ę  d o  z w y c ię s tw a! ' 
A r ty s tk a  n a z y w a n a  je s t  
J o a n n ą  D ‘A rc “ .

Japońskie gejsze
J a k  d o n o sz ą  d z ie n n ik i  a n g ie l­

sk ie , g e jsze  w  T o k io  n a  w ie ść  o 
p ie rw sz y c h  s ta r c ia c h  ż o łn ie rz y  j a ­
p o ń s k ic h  z w o jsk a m i p ó łn o c n o -  
c h iń s k im i , z e b ra ły  o k o ło  5.000 
fu n tó w . P i e n ią d z e  te  p rz e z n a c z o ­
n o  n a  a e r o p la n y  w o je n n e  d la  w a l­
c zą ce j w  C h in a c h  a rm i i  ja p o ń ­
sk ie j .

W y ra k  w  procesie 
o napad na pochód 1-majowy

sztandary i  2  instrum enty muzyczWe wtorek, Sąd Okręgowy w 
Częstochowie rozpatrywał sprawę 
9 c iu  mieszkańców Krzepic z kie­
rownikiem tamtejszej placówki 
Stronnictwa Narodowego, Zygmuu 
tern Boreckim na czele, oskarżo­
nych o to, że v/ dniu 1 maja b. r. 
napadli na pochód PPS w  Krzep* 
cach. i poturbowaU kilku uczestni 
ków pochodu oraz zniszczyli 8

Sąd skazał Boreckiego i  3-ch 
innych oskarżonych po 6 mieś, 
więzienia bez zawieszenia, 4-chpo 
6 mieś, więzienia z zawieszeniem 
wyroku na przeciąg lat 3-ch, jed. 
nego na umieszczenie w  zakładzie 
poprawczym z zawieszeniem kary 
na przeciąg la t 3-ch.

Zwycięstwo polskiego lotnika
ZURYCH (P A T). W piątym 

dniu zawodów lotniczych w  mię­
dzynarodowej konkurencji dla sa­
molotów sportowych i  turystycz­
nych, zwyciężył Polak Przysiecki, 
mając 71 punktów w  próbach tech 
nicznych i  przebywając dystans

636 kim. w  czasie 3 godz. 31 min. 
55,4 sek. Drugim był Szwajcar 
Fretz mający 50 punktów w  pró­
bach technicznych i czas 3 godz. 
20 min. 0,1 sek. Trzecie miejsce 
zajął Austriak ks. Kinsky,

(Ostatnie depesze i  wia domości n

P itk a  n o żn a
MECZ Z SZEGEDEM DOCHODZI 

DO. SKUTKU 
Sprawa doprowadzenia do skutku

meczu piłkarskiego pomiędzy kom­
binowaną drużyną Polonii i  War. 
szawianki a  węgierską drużyną PC 
Szeged stała do wtorku do połudma 
pod znakiem zapytania, ponieważ 
Węgrzy otrzymali ponowny zakaz 
startów od swego związku.. Dzięki 
jednak ich interwencji w poniedzia­
łek wieczorem otrzymali oni we 
rek rano w drodze wyjątkowej zgo­
dę na mecz w środę w Warszawie.

Mecz ten odbędzie się dzisiaj 
godz. 18 na  Stadionie W. P.

Kombinowana drużyna Polonii 
Warszawianki wystąpi w składzie 
następującym: Rudnicki, Martyna, 
Szczepaniak, Sochan, Cebulak (po 
przorwie Nytz), Sroczyński, Kruk, 
Knioła, Smoczek, Nawrot, Pirych 
(po przerwie Kisieliński). Rezerwo­
wi: Strauch, Joksz, Odrowąż. 

Tenis

AMERYKA PROWADZI 2:1 
Z ANGLIĄ.

W drugim dniu finałowego me­
czu tenisowego o puchar Davisa 
Ameryka — Anglia, para amery­
kańską Budge — Mąko pokonała 
parę angielską Wilde — Tuckęy 
6:3, 7:5, 7:9, 12:10. Po drugim dniu 
prowadzi Ameryka 21 i  ma wszel­
kie szanse zwycięstwa, gdyż Budge 
niewątpliwie wygra swoje spotkanie 
z Austinem.
HERAIN WYGRYWA TURNIEJ 

W KRYNICY.
W Krynicy rozegrany został tu r­

niej tenisowy, w którym w finale 
gry panów Horain pokonał Czyżow­
skiego 3:6, 6:2, 6:2, 6:1 a  w finale 
gry podwójnej para Horain — Czy­
żowski pokonała parę krynicką Bur­
da — Piechota 6:3, 6:0, 6:1. 

P ły w a w S e

W poniedziałek rozpoczął się w 
New Yorku międzynarodowy turniej 
tenisowy, organizowany przez „Sea- 
bright Lawn Tenis and Cricket 
Club".

W turnieju startu ją najwybitniej 
si tenisiści amerykańscy oraz Ję­
drzejowska.

W pierwszej rundzie tego turnieju 
Jędrzejowska pokonała łatwo Edytę 
Clark 6:1, 6:0.

Wieczorne wydanie pism amery­
kańskich zamieściły artykuły 0 wspa 
niałym debiucie Polki na terenie 
Stanów Zjednoczonych.

W drugim dniu turnieju tenisowe­
go w Nowym Jorku, Jędrzejowska 
pokonała Ameiykankę Winthrop, skia 
syfikowaną na 8-ym miejscu najlep­
szych tenisistek Ameryki, łatwo w 
dwuch setach 6:1, 6:2.

Prasa amerykańska nazywa Jęd^e  
jowską „Polską królową siatki' 
twierdząc, że robi ona bardziej prze­
konywujące wrażenie, niż mistrzyni 
Ameryki miss Marble.

KARLICZEK DŁUGODYSTANSO­
WYM MISTRZEM PŁYWACKIM 

POLSKI.
W poniedziałek w ostatnim dniu 

pływackich mistrzostw Polski roze­
grano w Bielsku ostatnią konkuren­
cję 1.500 m. stylem dowolnym. Ge­
neralne zwycięstwo odnieśli zawod­
nicy EKS., którzy zajęli cztery pier­
wsze miejsca, startujący z poza Ślą­
ska dwaj zawodnicy z Unii poznań­
skiej Maleszyński i  Kruczkowski 
wycofali się po przepłynięciu 500 m.

Wyniki przedstawiają się nastę­
pująco:

1) Karliczek I 22,44,5, 2) Schwarz 
23,28,6, 3) Karliczek II 23,48,2, 4) 
Jankowski 24,13,6.

Po rozegraniu powyższej konku­
rencji drużynowa punktacja uległa 
o tyle zmianie, że Dąb wysunął się 
na czwarte miejsce z 75 pkt., spy­
chając PTG. Giszowiec na piąte 
miejsce z 74 pkt. Pierwsze miejsce 
i tytuł mistrza zdobył EKS., mając 
ogromna przewagę punktów nad in­
nymi klubami.

L e k k o a tle ty k a
CHORZÓW BIJE ZAGŁĘBIE 

DĄBROWSKIE W LEKKOATLE-
' TYCE.

W Chorzowie odbył się mecz lek­
koatletyczny między reprezentacjami 
Chorzowa a Zagłębiem Dąbrowskim, 
Zwycięstwo odniósł Chorzów w sto. 
sunku punktów 119,5:84.5. Z powodu 
rozmokłej bieżni, wyniki uzyskane na 
zawodach są  słabe.
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Tylko 105 w r. 1936 odważyło się

Wiadomości z całej Potekl
m a  ty le  n a  g ło w ie " . G o d z in y  n a d ­
lic z b o w e ?  A le ż  p rz e c ie  n ik t  n ie  
p r o s i ł ,  n ie  z m u sz a ł, s a m i p ra c o ­
w a l i ,  z  w ła sn e j o c ho ty ...

C o d z ie n n ie ,  co g o d z in a  s ta je  
p r z e d  s to łe m  sę d z io w sk im  b la d a , 
s z a ra  k rz y w d a  i g ła d k i,  p e w ie n  
s ie b ie  w y zy sk . C o d z ie ń  p a d a ją  
s łow a  n ie p o ra d n e ,  p e łn e  n a d z ie i—  
te j  o s ta tn ie j  —  i s łow a  g ła d k ie , 
św ięcie  o b u rz o n e , k r y ją c e  p o d  
m a sk ą  u k ła d n o ś c i  fa łs z  i  z a c h ła n ­
n o ść . C o d z ie n n ie  p r z e d  sę d z ią  i  j e ­
go d w o m a  s ą s ia d a m i - ła w n ik a m i , 
z  k tó r y c h  je d e n  p i ln i e  zw aża  n a  
w szy s tk ie  k r u c z k i  p ra c o d a w c y , a 
d r u g i  u s i ł u je  p rz e tło m a c z y ć  z n a ­
n ą  so b ie  rze cz y w isto ść  w a rsz ta tu  
czy  h a l i  n a  ję z y k  p a ra g ra fó w  —  
p rz e c ią g a  k o ro w ó d  k rzy w d y .

22 .875  sp ra w  w  c ią g u  r o k u . 
D w ad z ieśc ia  k i lk a  ty s ięc y  k rz y w d . 
N a jw ię c e j  ic h  d o c h o d zą  r o b o tn i­
cy  —  17.311 sp ra w . P ra c o w n ic y  
u m y s ło w i m n ie j ,  z n a c z n ie  m n ie j—  
ty lk o  4.158 . N a jm n ie j  o d  uc zn ió w .

S z a re  i  t ło c z n e  s a lk i sąd ó w  
g ro d z k ic h , m a je s ta ty c z n ie  p o w aż ­
n e  p r z y b y tk i  u rz ę d o w a n ia . S ądów  
O k rę g o w y c h  b u d z ą  g ro zę  i  sz ac u ­
n e k :  t u  p a d a ją  s ło w a  o d c in a ją c e  
n a  l a t a  i  m ie s ią c e  o d  św ia ta . I n  
m o ż e  b y ć  w y rz ec zo n e  s łow o —  p o  
k tó r y m  ś w ia t c a ły , ż y cie , s ta je  s ię  

p rz e sz ło śc ią . . „
ty c h  s a la c h  p rz e w i ja  s ię  dłu­

gi ie m ie c  w sze lk ie g o  r o d z a ju  
p  .s tę p s tw  p ra w d z iw y c h  i  r z e k o ­
m y c h . Z b r o d n ia  i  w y s tę p e k  są  co­
d z ie n n y m  g o śc iem  ty c h  śc ia n . .

T a k  sam o  p r a w ie , j a k  ja k iś  
p r z e c ię tn y  lo k a l  s ą d u  g ro d zk ie g o
__  w y g lą d a  s ą d  p r a c y . T e n  s a m
z a tło c z o n y  k o r y ta r z .  T a k i  s a m  u- 
m u n d u ro w a n y  w o źn y . T e n  sam  
k ru c y f ik s  n a  s to le  i  g o d ło  p a ń ­
stw ow e  n a  ś c ia n ie .

T y lk o , że  w  t e j  s a l i  w y z n a c z a ją  
s o b ie  re n d e z -v o u s  ty lk o  w y zy sk  i 
k rz y w d a . T y lk o , ż e  t u  n i e  m a  o l­
b r z y m ie j  s k a l i  p rz e s tę p s tw . P r z e ­
c iw n ie , j e s t  ic h  b a rd z o  n ie w ie le . 
J e ś l i  c h o d z i o  g a tu n e k .

N ie  u d z ie lo n y  i  n ie  z a p ła c o n y  
u r lo p ,  n ie z a p ła c o n e  g o d z in y  n a d ­
lic z b o w e , o m in ię ta  c z te rn a s tk a " , 
c zy  te ż  „ u m y s ło w e "  t r z y  m ie s ią c e  
w y m ó w ie n ia , n ie  p r z e s tr z e g a n ie  
u m o w y  —  o to  c o d z ie n n y  n ie o d ­
m ie n n y  b a g aż .

I  z aw sze  p r z e d  je d n y m  p u lp i ­
te m  s ta je  k rz y w d a  —  w y lę k n io n a , 
b la d a ,  n ie p e w n a , z n a d z ie ją  i  u f ­
n o ś c ią  w p a t rz o n a  w  t o  w szy s tk o , 
co  s ta n o w i z e w n ę t rz n ą  s z a tę  s łow a  
są d . A  p r z y  d r u g im , p e w n y  sie ­
b ie ,  u z b ro jo n y  w  k o d e k sy , p a p ie ­
r y ,  o s ło n ię ty  p o w a g ą  a d w o k a c k ie j  
to g i  —  rz a d k o  d o s tę p n e j  d la  ty c h , 
k tó r y c h  p rz y w o d z i t u  k rz y w d a  —  
s ta je  —  w yzysk .

P r o s te  s ą  s ło w a  o s k a rż e ń :  P rz e -  
c ie ż b y  n ie  z a jm o w a ł so b ą , n ie  p i ­
s a ł ,  n ie  n u d z ił ,  g d y b y  n ie  t e n  d y ­
r e k to r . . .  g d y b y  n ie  u r w a ł  z  z a r o b ­
k u ,  g d y b y  n a  b r u k  n i e  w y rz u c i ł, 
g d y b y  p o  w ie c z o ra c h  do  r o b o ty  
n ie  n a p ę d z a ł ,  b y  p o  ty m  z a p ła c ić  
tw a rd y m  s ło w e m  czy  d rw in ą .

I  s ą  św ia d k o w ie . J e d n i  p e w n i 
s ie b ie ,  m ó w ią c y  tw a rd o  i  j a s n o  —  
to  c i, co n ie  p r a c u ją  ju ż ,  n ie  są  
w e w ła d z y  te g o , k tó r e g o  n a z w isk o  
f ig u r u je  w  r u b ry c e  „ p o z w a n y " . 
I  in n i ,  c is i, n ie p e w n i,  n ie św ia d o ­
m i,  c zy  „ d o b rz e  z e z n a w a l i" ,  czy  
n ie  „ p rz e g a d a li  s ię "  o  je d n o  s ło ­
w o i  o  w ła sn e  w y m ó w ie n ie . A  j e ­
d n o c ze śn ie  ta r g a n i  c h ę c ią , b y  p o ­
w ie d z ie ć  t a k ,  a b y  s p ra w ie d liw o ść  
s ta ła  s ię  te m u , co  w c z o ra j je szc ze  
s ta ł  p r z y  ty m  s a m y m  w a rsz ta c ie , 
s ie d z ia ł  p r z y  ty m  s a m y m  b iu r k u .

N o  i  z e z n a n ia :  J e d n e  p r o s te ,  
n ie s k ła d n e , t r u d n e  d o  z ro z u m ie ­
n ia ,  n a s z p ik o w a n e  g w a rą  w a rsz ta ­
tu .  I  d r u g ie ,  p e w n e , p o to c zy s te , 
g ła d k ie ,  z  g ra m a ty k ą  i  s ty l is ty k ą  
zg o d n e.

Z  ty c h  o s ta tn ic h  z e z n a ń  zaw sze  
w y n ik a  ja k ie ś  ty ta n ic z n e  z a m iło ­
w a n ie  do  p r a c y :  u r lo p ?  p rz e c ie ż  
n ie  c h c ia ł. B y łb y  d o s ta ł. N ic  n ie  
m ó w ił. N o , m o ż e  ta m  k ie d y ś  
w sp o m n ia ł, a le  p rz e c ie ż  „ cz ło w ie k

E. I .  Bentley i H. W. Alen 85)

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kopeiówny)

N ie  b y ło  żad ne go czeku , d ro g i p rz y ja c ie lu ... 
D o p ra w d , k tó ry c h  n a u c z y ło  m n ie  ż y c ie , n a le ż y  ta , 

że p r z y  p e w n y c h  tra n s a k c ja c h  re a ln e  p ie n ią d ze  
w  k ie sze n i są lep sze  od  czeku . C ze k  p o trz e b u je  

czasu na z re a liz o w a n ie . W y s ta w c a  m oże s ię  r o z m y ­
ś lić  i  w s trz y m a ć  go... A lb o  m ogą n a s tą p ić  in n e  n ie ­

spo dz ia nk i. R a z  —  b a rd z o  ju ż  d a w n o  —  w y g ra łe m  
dość p o k a ź n ą  sum kę : b lis k o  400 fu n tó w  a n g ie l­
sk ich— od  ied ne go  naszego m ło d e g o  ro d a k a  w  p r z y ­

jem nej p a r ty jc e  b a k a ra ta  w  O s te n d z ie . W z ią łe m  od 
n iego cz e k ; w ie d z ia łe m , że je s t b o g a ty m  c z ło w ie ­
k ie m —  i  że  n ie  w y p rz e  s ię  h o n o ro w e g o  d łu g u . A le  

cóż się s ta ło ?  T e g o  w ie c z o ru , g d y  w y je c h a ł z k l u ­
bu, p ro w a d z ił sam  sam o chó d ; w y p i ł  za  w ie le  i  ro z ­

trza ska ł sob ie  czaszkę , w p a d łs z y  na  la ta rn ię  w  D i-  

śue; c ze k  s ta ł s ię  b e z w a r to ś c io w y , a e g z e k u to rz y  
m e c h c ie li z a p ła c ić  ka rc ia n e g o  d łu gu - N ie , d ro g i 
P rzy jac ie lu ... n ie  w z ią łe m  o d  R a n d o lp h a  żadnego 
nzeku. N a  m o ją  p ro p o z y c ję  p o je c h a liś m y  ra ze m  do  
l ego b a n ku , gd z ie  w rę c z y ł m i c a łą  sum ę w  b a n k n o ­
ta ch ; w  c iąg u  g o d z in y  w p ła c iłe m  ją  na  sw ó j ra ch u - 
nek  u  H ensona. A le  o d b ie g a m y  o d  te m a tu . N ie c h  m i 

Pan p o w ie  —  d la czeg o  te n  F a irm a n  z a s t rz e lił s ta ­
rego?

T re n t u d a ł z d u m ie n ie , k tó re  b y ło  b a rd z o  d a le k ie

i od jego is to tn y c h  uczu ć . P rz e w id y w a ł, ja k i  k ie r u ­
n e k  m u s ia ły  n ie w ą tp l iw ie  p rz y ją ć  p lo tk i.

—  F a irm a n  go  z a s t rz e lił?  C o pa n  chce p rz e z  lo  
p o w ie d z ie ć ?  O i le  w ie m , n ig d y  n ie  b y ł  o to  o s k a r ­

żony.
W e th e r i l l ,  p o d n ió s łszy  d łu gą , s ta ra n n ie  w y p ie lę g  

n o w a n ą  rę k ę , p o trz ą s n ą ł z w y rz u te m  g ło w ę .
—  N ie c h  m n ie  p a n  n ie  posądza, d ro g i p rz y ja c ie ­

lu , o  z u p e łn y  b ra k  in te lig e n c ji.  Jestem  p e w n y  —  
o  i le  o to  cho dz i, w szyscy  są p e w n i —  że cho c iaż  
F a irm a n  z o s ta ł z a trz y m a n y  p o d  za rzu te m  u s iło w a - 
nego sa m o b ó js tw a  —  w  rz e c z y w is to ś c i o sk a rż o n y  
je s t o  m o rd e rs tw o - A  w ia d o m o  p rz e c ie ż , że pa n  m a 
p rz y ja c ió ł w  p o l ic ji .  R ęczę , że je s t p a n  le p ie j p o in ­
fo rm o w a n y , a n iż e li k tó ry k o lw ie k  z nas. D la  czego 
to  z ro b ił?

—  N o  w ię c , je ż e li o p in ia  m oja  o d g ry w a  ta k ą  ro  
lę  —  rz e k ł T r e n t  n ie u p rz e jm ie  —  n ie  w ie rz ę , ab y  
F a irm a n  to  z ro b ił,  n ie za le żn ie  od te go , co  pa n  m y ­
ś li, a lb o  co  m y ś li p o lic ja . D lacze go  ta k  p a n u  p iln o  
uzn ać  jego w in ę ?  N ie  w ie d z ia łe m , że p a n  go w  og ó ­
le  zna.

—  N ie  w id z ia łe m  go n ig d y  w  ż y c iu , cho c iaż  o czy  
w iś c ie  w ie m , że d a rz y  b e zn a d z ie jn ą  n a m ię tn o śc ią  
p e w n ą  naszą p rz y ja c ió łk ę , k tó ra  je d n a k  n ie  je s t 
w  m ożn o śc i o d w z a je m n ić  m u  te go  uczu c ia ... —  
W e th e r i l l  w y ta r ł  s z k ło  m o n o k la , p o  ty m  u m ie ś c ił 
m o n o k l w  o k u  i  p o p a trz y ł ze  spo ko je m  n a  T re n ta , 
m ó w ią c  jed n o cze śn ie : —  R o zu m ie m  do sko n a le , że 
m ó g łb y  z a m o rd o w a ć  m n ie , a le  d la czeg o  R a n d o lp h a ?  
Jes tem  b a rd z o  c ie k a w y . T a k  sam o b y ła b y  z d z iw io ­
na  E u n ic e  —  p e w n y  je s te m  te g o  —  g d yż  m a  d la

n iego w ie lk i  szacunek.
T r e n t  p o c z u ł, że k r e w  na b ie ga  m u do  tw a rz y ; 

u śm iech  W e th e r i l la  d o w o d z ił, że n ie  usz ło  to  jego 
uw a g i. Z a p a n o w a ł je d n a k  na d  s w y m i u czu c ia m i i  za 

p y ta ł  s p o k o jn ie :
—  N ie  w id z ia ł się p a n  ju ż  z R a n d o lp h e m  p o  o t r z y ­

m a n iu  od  n ie go  p ie n ię d z y ?
—  N ig d y  w ię c e j, d ro g i p rz y ja c ie lu ... T o  n ie  ja  p o ­

p e łn iłe m  tę  zb ro d n ię  —  je ż e li m y ś li pa na  z m ie rza ją  
w  ty m  k ie ru n k u . . .  B a rd z o  c ie k a w e  je d n a k , że g ro z i­

łe m  m u, iż  go zab iję  —  p rz e d  sam ym  n a szym  ro z ­
s ta n ie m ! W id z i  p a n  —  gd y  d o s ta łe m  ju ż  p ie n ią d ze , 
R a n d o lp h  u z n a ł za s to sow ne  zach ow a ć  się w o b e c  
m n ie  b a rd z o  n ie p rzy je m n ie ... b y łe m  rz e c z y w iś c ie  
w ś c ie k ły  po  ty m , c o  m i p o w ie d z ia ł;  n ie  b y ła  to  

z jeg o s tro n y  zw ycza jn a , św ia d o m a  n ie g rzeczn o  ść, 
b o  to  b y  m n ie  ty lk o  b a w iło ... P o w ie d z ia łe m  m u, że 

k ie d y ś  z a s trze lę  go, ja k  psa. J a k  te  s ta re , w y tw o r ­
ne a fo ry z m y  p o  p ro s tu  w y ry w a ją  s ię na  us ta , gdy 
c z ło w ie k  je s t n a p ra w d ę  p rz e ję ty . T a k , p o w ie d z ia ­
łe m  m u to .

W e th e r i l l ,  k tó re g o  u w a g i n ic  u s z ły  w ra ż e n ia , ja k ie  
z r o b iły  na  T re n c ie  s ło w a  o w in ie  F a irm a n a  —  d o d a ł 
le n iw ie :

—  Ś m ia łb ym  się, g d y b y m  m ó g ł p rz e w id z ie ć , że 
F a irm a n  z a s trz e li jeg o za m ia s t m n ie ,

T r e n t  n ie  za re a g o w a ł na u k r y tą  a lu z ję . —  Jes t 
p a n  b a rd z o  szcze ry . Z n a czy  to , j a k ' p rzyp uszcza m , 
że p a ń ska  p o z y c ja  je s t z u p e łn ie  be zp ie czn a  —  to 
je s t, że m ó g łb y  pa n  z ło ż y ć  z u p e łn ie  z a d o w a la ją cy  
r a p o r t  ze  sposobu spę dze n ia  te g o  w ie c z o ru , k ie d y  
R a n d o lp h  z o s ta ł za m o rd o w a n y ?

z a n ie ść  sw e k rz y w d y  p r z e d  m a je ­
s t a t  p ra w a . N o  i  n ie  d z iw o ta . 
P rz y sz ło ść  p rz e c ie ... N a u k a ... Z a  
b o lsz e w ik a  b ę d ą  u w a ż a ć , n ik t  do 
te rm in u  n ie  p r z y jm ie . M a js te r  
m a js tr a  o s trz eż e ...

R z a d k o  r y z y k u ją  s tro n y  da lsze  
ta rg i  ze  s p ra w ie d liw o śc ią . W  ty m  
s a m y m  r o k u ,  z k tó re g o  d a n e  po - 
d a je m y  w n ie s io n o  ty lk o  2 .657  od ­
w o ła ń . A  za t o  w  3.332 w y p a d k a c h  
o s ią g n ię to  z g o d ę  p r z e d  w y ro k ie m : 
p ra c o d a w c a  coś n ie  coś d a ł  czy d o ­
ło ż y ł, p ra c o w n ik  ro z u m ia ł ,  że le ­
p ie j  m ie ć  w  r ę k u  g ro sz , n iż  dw a 
w  p e rs p e k ty w ie  e g z e k u c ji i... zgo­
d a .

C ich e , sz a re  lo k a le .  N ie  m a  tu  
m ie js c a  n a  o r a to r s k ie  p o p isy . N ie  
m ;. w ie lk ic h  n a m ię tn o ś c i  i  w ie l­
k ic h  z b ro d n i .  C o d z ie n n ie  d a ją  so ­
b ie  t u  re n d e z -v o u s  k rz y w d a  i  w y­
zy sk . K rz y w d a  i  w yzysk  p ra c y .. .

. jd .

TRAGICZNA ŚMIERĆ SĘDZIĘ 
GO W DUNAJCU

W Gołkowicach Polskich pod No 
wym Sączem sędzia sądu grodzkie­
go w Nowogródku Jan Wąchała po 
kąpieli stanął na brzegu rzeki ce­
lem ubrania się. W pewnym mo­
mencie usunął się nagle podmulony 
widocznie brzeg. Sądzia Wąchała 
wpadł do głębokiej w  tym miejscu 
wody i, nie wypłynąwszy na po­
wierzchnię, poszedł na dno’. Zwło 
ki wydobyto.
MŚCIWY PODPALACZ SPALIL 

PÓŁ WSI
We wsi Czaple, pow. sokołow­

skiego, wynikła sprzeczka w do­
mu ślepowrońskich na tle podzia 
łu zbiorów polnych. Sprzeczkę wy­
wołał syn Józefa ślepowrońskie- 
go, Wacław. W  trakcie bójki, w 
którą wmieszał się drugi syn śle- 
powrońskiego Antoni. Wacław wy 
biegł nagle z mieszkania do sto­
doły i podpalił stertę słomy.

Ogień błyskawicznie objął sto­
dołę, a następnie zabudowania

Za zmianą ordynata wybsrtzei, za now m i, 
powszetiMymi wyirarami, za sejmem M w y m ł

Zawsze ruchliwi, zawsze wier­
ni, nasi towarzysze naftowcy zwo 
la li na 18 b. m. wielki wiec w 
Drohobyczu.

Już na godzinę przed rozpoczę­
ciem wiecu okazało się, że sala 
Domu Robotniczego nie pomieści 
napływających mas robotników, 
chłopów, pracowników, drobnych 
kupców j rzemieślników. Na kró­
tko przed rozpoczęciem wiecu na­
bite były zgromadzonym ludem 
sala i ogród Domu Robotniczego. 
Trzeba było wobec tego ustawić 
trybunę tak, aby można było mó­
wić do zgromadzonych w  ogro­
dzie i  na sali. Towarzysze znale­
źli wyjście. Ustawili trybunę na 
podwórzu naprzeciw sali. W ten 
spoób przemówień mogli wysłu­
chać przez otwarte okna i  ci zgro 
madzeni, którzy byli na sali.

Punktualnie o godz. 11 ogła­
sza przewodniczący tow. Biega 
otwarcie wiecu i udz: '"  głosu 
owacyjnie witanemu tow. Stań­
czykowi. A kiedy tow. Stańczyk 
stwierdza, że ktoby się chciał je ­
szcze raz upewnić, po której stro­
nie barykady iv walce o wielką, 
potężną Polskę Ludową, Polskę 
wolności i  sprawiedliwości społe­
cznej, są serca i  rozumy całego 
ludu pracującego, temu winien 
wystarczyć widok naszego wiecu.

Wiec zamienia się w burzliwą 
i  żywiołową manifesację na rzecz 
haseł i  programu naszej P artii i

Klasowych Związków, oraz Ukra- 
i'tski'.j partii socjalistycznej.

Dalsze przemówienie tow. Stań 
czyka ,w którym wykazał, że „sa­
nacja", rządząc przez 11 lat na 
spółkę z kapitalistami i obszarni­
kami .doprowadziła kraj do obe­
cnego stanu, wywoływało ciągle 
i  burzliwe oklaski. A gdy w koń­
cu referent oświadczył, że lud 
polski, odrzucając wszelkie po­
mysły rządzenia Polską na wzór 
Hitlera czy Stalina, nie spocznie 
w walce o Sejm ludowy, o wol­
ność ,pracę i  chleb dla wszystkich 
ludzi pracy, bez względu na naro­
dowość i  wyznanie, zgromadzeni 
długo niemilknącymi oklaskami 
wyrazili swoją solidarność z tym 
stanowiskiem naszej Partii.

Z kolei przemawiali jeszcze t. 
Skibiński — imieniem towarzyszy

ukraińskich, i Harak — imieniem 
tow. żydowskich .

Obaj mówcy, gorąco oklaski­
wani, stwierdzili, że tak lud pra­
cujący ukraiński, jak i robotnicy 
żydowscy tylko w solidarnej wal­
ce z całym pracującym ludem pol­
skim mogą zabezpieczyć sobie 
sprawiedliwość społeczną i prawa 
obywatelskie. Polska zaś oparta 
o masy ludowe .będzie potężną. 
Tylko Polska sprawiedliwa, de­
mokratyczna i ludowa znajdzie w 
masach ludu ukraińkiego i w ro- 

i botnikach żydowskich dobrych 
obywateli i obrońców granic przed

najazdem wrogów.
Solidarnym przyjęciem rezolu­

c ji zakończono ten, naprawdę im­
ponujący liczbą uczestników i po­
wagą nastroju, wiec.

gospodarskie. Wskutek wiatru po­
żar objął niemal pół wioski. Ogó­
łem spłonęło 73 budynków gospo­
darczych i 19 domów mieszkal­
nych wraz tegorocznymi zbiorami 
i inwentarzem żywym i martwym. 
Straty wynoszą ponad 100.000 zł. 
Podpalacza osadzono w więzie­
niu.

NADZIAŁ SIĘ NA WIDŁY
We wsi Morawki, pow. kaliski, 

na wozie, naładowanym sianem, 
jechał 13 letni Zygmunt Sobczak. 
W pewnej chwili wóz przechylił 
się i wywrócił ,a chłopiec spadł z 
wozu, uderzając o znajdujące s i; 
obok widły. W idły wbiły się glę 
boko chłopcu w głowę, powodu­
jąc śmierć.
TRYBY MASZYNY POCHWY­

CIŁY ROBOTNIKA
W  Młynie Zajączkowskiego w 

Bolestraszycach pod Przemyślem 
dozorca Józef Kisielica w czasie 
nakładania pasa transmisyjnego 
dostał się w tryby maszyny, do­
znał złamania ręki i obydwu nóg. 
Kisielica zmarł niemal na miej 
scu. Dochodzenie celem ustalenia, 
kto puścił w  ruch maszynę w cza 
sie nakładania pasa transmisyj­
nego, prowadzi policja.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ 
KOBIETY W KRAKOWIE

We wtorek, 27 b. m. popełniła 
w niewyjaśniony bliżej na razie 
sposób samobójstwo. Ludwika O 
chwatowa .licząca około 40 lat.

Kiedy do godz. 8 rano Ochwa 
towa nie otworzyła swego poko­
ju, gospodyni, u której mieszka 
ła desperatka w charakterze sub 
lokatorki, weszła do wnętrza jej 
mieszkania i stwierdziła, że Ocli 
watowa nic żyje. Z nosa wycie

Tragedii malżeslsta
w Prądniku Białym

Pisaliśmy o tragedii małżeńskiej 
w  Prądniku Białym, której ofiarą 
padła 22-letnia Zofja z Siwców 
Jaroszewska.

Bliższe szczegóły tej tragedii 
przedstawiają się następująco: Zo 
fja Siwcówna przed 7-miu laty po 
znała Bronisława Jaroszewskiego 
strażnika straży granicznej, peł­
niącego ostatnio służbę w Kato­
wicach. Młodzi pokochali się i po­
stanowili się pobrać.

W niedzielę, 25 b. m. odbył się 
ślub młodej pary. Wesoły nastrój 
małżonków jak i  też gości wesel­
nych nie wróżył bliskiej tragedii. 
Po rozejściu się gości młodzi mał­
żonkowie udali się do mieszkania 
w domu teściów.

W  poniedziałek, około godz. 9 
rano domownicy słyszeli dolatują­
cą z pokoju małżeństwa rozmo­
wę, prowadzoną w  podniesionym 
tonie. Niewiadomo czy to była 
kłótnia, czy też tylko głośna roz­
mowa. Po pewnej chwili uciszyło 
się. O godz. 11-ej domownicy zo­
stali zaalarmowani głośnym krzy-

kiem Jaroszewskiego, który wołał 
że żona jest ranna. W  pokoju zna­
leziono Jaroszewską z przestrzelo 
ną skronią. Zawezwany lekarz 
stwierdził zgon, poczem zwłoki 
przewieziono do Zakładu Medycy 
ny sądowej. Na miejsce przybył 
sędzia śledczy oraz przedstawiciel 
Straży granicznej

Przesłuchany Jaroszewski da­
wał mętne wyjaśnienia, z których 
nie można było ustalić przyczyny 
tragedii.

Zachodzi pytanie, czy było to 
samobójstwo czy zabójstwo. Jaro­
szewski został aresztowany. Kie­
dy dowiedział się, że żona nie ży­
je, popadł w silną depresję i nie 
dawał żadnych odpowiedzi na za­
dawane pytania.

Kula padła zbliskiej odległości 
z rewolweru służbowego Jaroszew 
skiego. Wypadek ten wywołał 
wstrząsające wrażenie w całej o- 
kolicy. Władze śledcze stoją przed 
zagadką nie łatwą do rozwikłania 
z uwagi na stan psychiczny Jaro­
szewskiego.

kała krew, u stóp łóżka stała mie­
dnica .wypełniona wygasłym wę­
glem.

Natychmiast zawiadomiono Po­
gotowie ratunkowe, jednak leka­
rzowi nie udało się stwierdzić 
przyczyny zgonu. Przypuszczać 
można było, że Ochwatowa za­
mierzała zatruć się czadem i dla­
tego nagromadziła węgiel w mie­
dnicy, przypuszczenie to jednak 
musi odpaść, jeśli się zważy, że 
powietrze w  pokoju było względ­
nie czyste.

Nie było też u desperatki obja­
wów zatrucia j gdyby nie typo­
wych dla wypadków samobój­
stwa kilka listów — możnaby są­
dzić, że ma się do czynienia z wy­
padkiem nagłego zgonu.

Treść listów jest na razie ta je­
mnicą prowadzonych dochodzeń.

Ze względów na to, iż trudno 
ustalić jest rodzaj śmierci samo­
bójczej, istnieje również przypu­
szczenie, że Ochwatowa, osoba 
chora sercowo, zmarła nagie 
wskutek wzruszenia psychicznego, 
spowodowanego sytuacją, jaka 
nasunęła je j zamiar samobójczy. 
PIERWSZA ŁAŹNIA WIEJSKA

Na terenie wsi Leszczynek, pow. 
Kutno, zainicjowano budowę łaź­
ni ludowej. Łaźnia ma powstać z 
dobrowolnych ofiar obywateli wsi 
Leszczynek, którzy na ten cel zło­
żyli już 3.000 zł. oraz dostarczyć 
mają materiałów budowlanych i 
robocizny. Budowa łaźni koszto­
wać będzie około 10.000 zł.

K ą c ik  r a d io w y
LUDOWE PIEŚNI HISZPAŃSKIE. 

W czwartek dnia 29.7 o godz.
22.30 usłyszą radiosłuchacze ze Lwo. 
wa koncert poświęcony pieśniom hi­
szpańskim, pełnym południowego 
temperamentu. Śpiewaczka Eugenia 
Zarzycka wykona popularne piosen­
ki Manuela de Palli, Alvaresa i  VaL 
ve-rda.

„STARA BAŚŃ" — KRASZEW. 
SKIEGO.

„Stara Baśń" Kraszewskiego, mi­
mo, że opisuje czasy zamierzchłe i le 
gendame — cieszy się wciąż ogrom, 
ną poczytnością. Kraszewski chciał 
zbliżyć czasy bajeczne, odebrać im 
mglistość konturów. Starał się wręc 
dać wyobrażenie o realnych, istot, 
nych stosunkach obyczajowych, poli­
tycznych, cywilizacyjnych — doby, w 
którą nas wprowadza.

Przeróbkę radiową słynnej powie, 
ścś nada Polskie Radio w  czwartek 
enia 29 lipca o godz. 19. Słuchowisko 
opracował Stanisław Nadzian. Reży­
seruje Antoni Bohdziewicz.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 29 lipca.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.38 
Muzyka. 7.10 Muzyka. 11.57 Sygnał 
ciasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Pogadan 
ka rolnicza. 12.25 Orkiestra. 16.43 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Tu. 
ru-Kadu — opowiadanie dla dzieci 
(ze Lwowa)-. 15.15 Pieśni ludowe ślą 
skie. 16.40 Na obozie — gawęda. 
16 55 Symfonie Beethovena. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.00 Poradnik 
sportowy lokalny. 18.05 Pogadanka 
społeczna. 18.10 Prodgram na jutro.
18.15 Instrumenty orkiestrowe w roli 
sc-litów. 18.50 Pogadanka aktualna. 
19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: 
„Stara Baśń" Józefa Ignacego Kra­
szewskiego. 19.40 Pogadanka aktu, 
alna. 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Koncert muzyki lekkiej. 21.45 
Powieść mówiona: V,'akacje panny 
Wandy. 22.00 Recital skrzypcowy. 
22.30 Pieśni hiszpańskie. 22.50 Osia, 
tnie wiadomości dziennika wieczor­
nego. Przegląd prasy i  Komunikat 
meteorologiczny.

WARSZAWA li .  13.00 Koncert 
rozrywkowy. 14.00 Informacje i Pro 
gram na jutro. 14.06 Płyty Colum. 
bia. 15.00 Jak  spędzić święto? 15.10 
Muzyka taneczna. 22.00 Wiadomoś.-i 
sportowe. 22.05 Muzyka lekka. 23.00 
Reportaż z życia. 23.15 Muzyka roz. 
rjwkowa.

PIĄTEK — WARSZAWA I: 6.15 
Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Płyty. 
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Płyty. 
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 
Skrzynka rolnicza. 12.25 Orkiestra 
Klubu Mandolinistów. 13.00 Przerwa. 
15.46 Wiadomości gospodarcze. 16.15 
Aforyzmy o kobiecie. 16.45 Nasi emi. 
granci w drodze do Ameryki. 17.00 
Lekka muzyka kameralna. 17.50 Z 
wabikiem na rogacza. 18.00 Program 
na jutro. 18.05 Pogadanka konkur­
sowa. 18.10 Orkiestra. 18.50 Poga­
danka aktualna. 19.00 Przerwa. 19.05 
Transmisja opery „Flet czarodziej. 
sl:?“. 22.05 Powieść mówiona. 22.20 
Muzyka taneczna. 22.50 Ostatnie 
wiadomości, przegląd prasy i komu­
nikat meteorologiczny.

. WARSZAWA 11: 13.00 Arie i pie. 
śni kompozytorów współczesnych. 
14.00 Informacje i program na jutro. 
14.06 Płyty. 15.00 Pogawędka gospo­
darska. 15.15 Koncert solistów. 16.00 
Przerwa. 22.00 Wiadomości sporto­
we. 22.05 Płyty. 23.00 Z przeżyć rro- 
jenny . legionisty. 23.20 Muzyka 
taneczna.
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K R O N I K  A  K  R A K O W S K A
Strajk w  fabryce gw oździ

W  fa b ry c e  g w oźdz i R a n d a  a a  
liy d ló w ę e  w y b u c h ł  s t r a jk  o k u p a ­
c y jn y . R o b o tn ic y  z a ż ą d a l i  p o d ­
w y żk i , o r a z  z a w a rc ia  u m o w y  z b io ­
ro w e j.  F a b r y k a n t  z a ją ł  s ta n o w i­
sk o  o d m o w n e  w o b ec  u z a s a d n io ­
n y c h  ż ą d a ń  ro b o tn ic z y c h .

P o  k i lk u  k o n f e r e n c ja c h  w  In s ­
p e k to ra c ie  P r a c y  o b ie  s tr o n y  zgo 
d z i ły  s ię  n a  u s ta le n ie  s ta w e k  p rz e z  
in s p e k to r a  p ra c y . I n s p e k to r  p r a ­
cy  p rz e d s ta w i ł  u m o w ę  z b io ro w ą , 
k tó r ą  p o d p is a l i  d e le g a c i r o b o tn i­

k ó w , n a to m ia s t  p .  R a u d  o d m ó w ił 
p o d p is a n ia  u m o w y .

Z a c h o w a n ie  s ię  te g o  p a n a  je s t  
w ręcz  p ro w o k a c y jn e . O d m a w ia ­
ją c  z a ła tw ie n ia  z a ta rg u ,  o św ia d ­
c zy ł, ż e  „ ro b o tn ic y  m o g ą  so b ie  p o ­
je c h a ć  n a  u r lo p * . Z ac h o w a n ie  
s ię  f a b r y k a n ta  w y w o ła ło  w ie lk ie  
w z b u rz e n ie  w śró d  r o b o tn ik ó w  —  
z w łasz cz a , że  R a u d  sa m  w y je c h a ł 
n a  w yw czasy  w a k a c y jn e . S ą d z i­
m y , że  w ła d z e  z n a jd ą  ś r o d k i  n a  
p . R a u d a .  W o b ec  fa b ry k a n tó w  
n a le ż y  te ż  m ie ć  s iln ą  ręk ę .

Z o o w a  a ł a r g  u Froeiicha 
Pracodawca zlokautował robotników

N ie d a w n o  z a k o ń c z y ł s ię  z a ta rg  
w  f a r b ia r u i  f u t e r  u  F r o e l ic h a . 
P ra c o d a w c a  p o d p is a ł  u m o w ę  zb io  
rp w ą . N ie  d łu g o  je d n a k  trw a ła  
z g o d a . F r o e l ic h  b e z  ż a d n e g o  p o ­
w o d u  w y p o w ie d z ia ł p r a c ę  d w u m  
r o b o tn ik o m , d e le g a to m  r o b o tn i­
c zy m . Z a  z w o ln io n y m i o p o w ie ­
d z ie l i  s ię  w szyscy  ro b o tn ic y . F r o e ­
l ic h  n ie  c h c ia ł  c o fn ą ć  w y p o w ie ­
d z e n ia ,  a  w  o b a w ie  p r z e d  s t r a j ­
k ie m  z a m k n ą ł  f a b r y k ę . R o b o tn i­
cy , p rz y sz e d łsz y  w  p o n ie d z ia łe k , 
2 6  b . m ., do  p r a c y , z a s ta l i  f a b r y ­
k ę  z a m k n ię tą .

P o s tę p e k  p . F r o e l ic h a  św ia d ­
czy  d o b itn ie ,  że f a b r y k a n c i ,  p e w ­
n i  b e z k a rn o ś c i ,  c o ra z  w ię c e j p r o ­
w o k u ją  r o b o tn ik ó w . J e ś l i  tego  
r o d z a ju  p ro w o k a c je  n ie  u s ta n ą , 
r o b o tn ic y  k ra k o w sc y  b ę d ą  m u - ‘

s ie li  s ta n ą ć  do  a k c j i  s t r a jk o w e j,  
a b y  w re sz c ie  p o ło ż y ć  k r e s  sy s te ­
m a ty c z n y m  p ro w o k a c jo m .

Dyżury Seterzy
Dnia 29 lipca — noc.

Dym. Osi — św. Gertrudy 18, !el.
105.58.

Twardowski Marian — Lubomi#, 
skich 27.

Rosenbaum Barbara — Faiata 14, 
teł. 100-67.

Stanowski Józer. — Łobzowska 45, 
tcl. 174.42.

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Czwartek 29.7 Woźny i m inister'. 
Piątek 30.7 „Szkoła żon".

Kromka
Niewłaściwe Zachowie się majstra

Przy obwałowaniu W isły w  0 - 
chatach, koło Skoczowa na Ślą­
sku Cieszyńskim, zatrudnia Fun­
dusz Pracy około 250 bezrobot­
nych. Na jednym z odcinków tej 
pracy majstrem jest niejaki Sko­
czylas z Ochab. Zachowanie się 
tęgo pana wobec robotników po­
zostawia bardzo dużo do życze­

nia.
Musimy napiętnować wymysły 

p. Skoczylasa pod adresem bez­
robotnych. Apelujemy do władz 
wojewódzkich, aby zażalenia ro­
botników w  tych sprawach, zło­
żone kierownikowi p. Muszyń­
skiemu z Cieszyna, zostały rozpa­
trzone i załatwione.

W przemyśle włókienniczym
Według umowy, likwidującej 

ostry zatarg w przemyśle włókien 
niczym, od dwóch tygodni toczą 
się konferencje komisji w  Związ­
ku Przemysłowców w sprawie u- 
regujowania indywidualnych płac 
poszczególnych robotników dzien­
nych oraz dodatkowego wynagro­
dzenia dla tkaczy za pracę przy­
gotowawczą. Prace komisji pod 
naciskiem tut. sekretarza, tow. 
Zawieruchy i robotników zorga­

nizowanych postępują naprzód, 
o ile jednak nie zostanie osiągnię­
te porozumienie w tej komisji, de­
cyzja należeć będzie do arbitra, 
p. inż. Maskę z Katowic.

Tymczasem p. inż. Maskę przy­
gotował swe orzeczenie co do 
ogólnej podwyżki plac z ważno­
ścią od 12 lipca b r. Ogłoszeenia 
jego oczekuje ogół z wielkim za­
interesowaniem.

Akcja pracowników konfekcji
W przemyśle konfekcyjnym Zw. 

Pracowników Odzieżowych wypo 
wiedział umowę, domagając się 
zawarcia nowej umowy i podwyż 
ki płac o 25 proc. Na marginesie 
tych żądań trzeba zaznaczyć, że 
zarobki pracowników tej branży 
ii nas są znacznie mniejsze, niż 
w innych miastach przemysłowych 
Polski.

Obecnie toczą się bezpośrednie 
rokowania między Związkiem O- 
dzieżowym a pracodawcami w 
dziale konfekcji w sprawie za­
warcia nowej umowy i podwyżki 
pfac.

Jest nadzieja, że słuszne żąda­
nia pracowników konfekcji zosta­
ną pomyślnie załatwione.

Fałszywi ^rz^dnicy skarbowi Z  m ia s ta
okradii sklep

D o s k le p u  ju b i le r s k ie g o  Jó z e fa  
A c k e ra  p r z y  u l .  S ta ro w iś ln e j 52 
p r z y b y li  w  p o rz e  p o łu d n io w e j, 
p o d c z a s  n ie o b e c n o śc i w ła śc ic ie la , 
d w a j m ło d z i  lu d z ie  i  p rz e d s ta w iw  
szy  s ię  ja k o  u r z ę d n ic y  sk a rb o w i, 
z a ż ą d a li w id z e n ia  s ię  z  ju b i le r e m . 
W  sk lć p ie  b y l i  w ó w czas d w a j su ­
b ie k c i.  J e d e n  z n ie b , M o zes G o ld , 
w y s ła ł d ru g ie g o  p o  A ck e ra .

P o  p e w n e j  c h w ili z ja w ił s ię  
A c k e r  i  k u  z d u m ie n iu  sw em u  
s tw ie rd z ił,  ż e  „ u rz ę d n ic y  s k a rb o ­
w i  w ra z  z G o ld e m  u lo tn i l i  s ię , 
z a b ie ra ją c  ze  so b ą  k o sz to w n o śc i, 
n ie u s ta lo n e j  n a  r a z ie  w a r to śc i, 
o ra z  g o tó w k ą  720  z ł.

Z a  p o m y s ło w y m i z ło d z ie ja m i 
w ła d ze  ś le d c z e  w szczę ły  p ośc ig .

ihc ry  człowiek nie może uzyskaC
pomsty lekarskiej

O p isa n y  p o n iż e j  w y p a d e k  św iad  
czy  o  le k c e w a ż e n iu  z d ro w ia  p rz e z  
c z y n n ik i p o w o ła n e  do  je g o  o c h ro ­
ny .

J a n in a  K a rw a to w a  (za m . p rz y  
u l. C z a ro d z ie js k ie j  6 3 ) p o  p o w ro ­
c ie  z p r a c y  d n . 26  b . m . d o s ta ła  
k r w o to k u . M ąż j e j ,  J ó z e f ,  p r a ­
c o w n ik  m ie js k i ,  z w ró c i ł s ię  do 
P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o  o po ­
m o c . Z  P o g o to w ia  o d p o w ie d z ia ­
no  m u , a b y  z g ło s ił s ię  do  d r . G rz y ­
b o w sk ie g o . L e k a rz a  n ie  z a s ta ł w 
d o m u , a le  sk ie ro w a n o  go do  d r . 
P isó w n y . N ie s te ty  i  j e j  n ie  b y ło  
w  d o m u , w y szła  b o w ie m  do  s z p i­

ta la  U b e z p ie c z a ln i . Z a te le fo n o ­
w a ł do  s z p i ta la .  P o  p ó łg o d z in n y m  
c z e k a n iu  p r z y  te le f o n ie  d r .  P i-  
só w n a  o św ia d cz y ła  m u , ż e  n ie  m o ­
że p rz y jś ć , gd y ż  je s t  p r z y  o p e ra ­
c j i  i  p o le c iła  z w ró c ić  s ię  p o n o w ­
n ie  do  P o g o to w ia .

Z a te le fo n o w a ł do  P o g o to w ia , 
a le  t u  m u  o d p o w ie d z ia n o , że  n ie  
m o g ą  in te rw e n io w a ć .

O to  su c h y  o p is  f a k tu .
C zy  c h o ry  c z ło w ie k  n ie  m o ż e  u- 

z / s k a ć  p o m o c y  w  n a g ły m  w y p a d ­
k u ?

N a le ż y  tę  s p ra w ę  z b ad a ć .

POWIATOWE KOLO ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH R. P. 

W KRAKOWIE
uprasza swoich członków, którzy po 
siadają jakiekolwiek odznaczenia 
wojskowe, nadane przez Państwo 
Polskie, aby zgłosili się w biurze 
Pow. Kola wraz z odnośną legity­
macją, celem rejestracji, do dnia 
20 sierpnia 1937 r.

NA TARGU
Mleko niezbier. — litr 0.18—0.20 

zł.,mleko kwaśne litr  — 0.15—0.20, 
śmietanka litr  0.50—0.60, śmietana 
kwaśna litr  1.00—1.20, ser krowi 
1 kg. — 0.70—0.80, masło wybór. 
1 kg. — 3.20, masło stół. 1 kg. — 
3.00, masło kuchenne 1 kg. — 2.80, 
ja ja  świeże szt. — 0.06—0.08, bu­
raki ćwik, z nac. 1 kg. — 0.08—0.10, 
cebula nowa 1 kg. 0.115—0.18, gro­
szek zielony łuskany litr — 0.30—

0.35, fasola szpar, żół. ziel. kg. — 
0.20—0.25, kapusta Wała kopna 
3.50—5.00, kapusta biała sat. — 
0.10—0.12, kapusta włoska szt. — 
0.08—0.10, kalarepa kg. — 0.06—■ 
0.08, marchew z nac. kg. — 0.10—• 
0.12, ogórki kopa —- 0.25—0.40, pie­
truszka z nac, i  seler kg. — 0,25— 
0.30, pomidory kg. 0.45—0.50, szpi­
nak kg. 0.25—0.35, sałata szt. — 
0.08—0.10, kalafiory szt. — 0.15— 
0.25, ziemniaki kg. — 0.08—0.10, 
borówki litr  — 0.15—0.20, brusznice 
kg. — 0.30, cytryna szt. — 0.12— 
,0.15, gruszki komp. kg. — 0.25— 
0.45, gruszki deser, kg. — 0.60—0.80, 
jabłka komp. kg. 0.20—0.40, śliwki 
zwycz. kg. — 0.55—0.75, morele kg. 
2.00—2.40, ostręźnice Ktr — 0.20, 
gęś żywa szt. 4.00—6.00, kura szt.— 
3.00—5.00, kurczęta para — 2.50— 
4.50, kaczka szt. 2.00—3.50.

H i s t o r i e  d n i a

Radio krakowskie
CZWARTEK, 28 lipca

12.15 Audycja dla dzieci wiejskich. 
13.55 Muzyka (płyty). 15.05 Kilka 
stów o kulturze fizycznej. 15.10 Sła­
wni wiolonezeliśc, (płyty). 15.25 
„Lektura poobiedzia..?': Piotr Choy- 
nowski: „Pogotowie Ratunkowe" czy­
ta  Władysław- Dóbr wolaki. 15.40 Lo. 
kałne wiadomości gospodarcze. 16.53 
Symfonie L. v. Beethovena, III au- 
dycja (płyty). 18.00 Kilkai nfomia- 
cji. 18.05 Chwilka społeczna. 18.00 
Program na dzień następny. 18.15 
Najpiękniejsze tanga (płyty). 18.45 
Lokalne wiadomości sportowe. 23.00 
Muzyka taneczna (płyty).

PIĄTEK, 30 lipca.
12.15 Kilka informacji. 13.55 Mu­

zyka romantyczna (płyty). 15.05 
Przewodnik turystyczny. 15.10 Audy­
cja dla dzieci: a) Skrzynka dla dzie. 
ci, b) Na Lubonia— obrazek słucho­
wiskowy. 15.30 Chwila marzenia 
(płyty). 15.40 Lokalne wiad. gospo- 
darcze. 18.00 Skrzynka ogólna. 18.10 
Program na dzień następny. 18.3 5 
Wiązanka pieśni ludowych śląskich 
w opr. H. Niczego (płyty). 18.45 Lo. 
kalne wiad. sportowe. 22.20 Muzyka 
taneczna (płyty). 23.00 Recytacje 
prozy: W pościgu na Wieprz (z prze 
żyć wojennych legionisty), tr. z War 
szawy II. 23.15 Muzyka tan. z dan- 
c.inku Cafe-Cluh, -tr. z Warszawy II.

Kradzież nad Wisłą. Nieujawniony 
sptawca skradł gotówką 33 zł. z k-'e 
szeni spodni Janowi Pyrce, zam. w 
Siedliskach pow. Gorlice, w czasie 
gdy Pyrka, będąc zmęczony usiadł na 
brzegu Wisły w pobliżu Wawelu i 
chwilowo zasnął.

Podczas upału na gorącym uczyń, 
ku. Ludwik Sokołowski, został za- 
tizymany przez organa P. P., na go­
rącym uczynku aradzieży garderojy. 
wartości około 300 zł. na szkolę 
Marii Tyralewskiej, zam. przy ul. 
Bocheńskiej 8. Garderobę od Soko. 
łewskiego odebrano i zwrócono po- 
s: kodowanej.

Najechanie. Józef Laska, mtórowy, 
zam. w Krakowie przy ul. Dąbrówki 
3, jechał tramwajem Nr. 34 na 'dni

Nr. 2 i na skrzyżowaniu ulic Karnie, 
lwkiej a  Piotra Michałowskiego, po­
trącił bryczkę jednokonną, jadącą 
z uL Michałowskiego na ul. Batore­
go, powożoną przez Helenę Niemiro. 
zam. w Bibicach pow. Kraków. Wsku 
tek potrącenia został uszkodzony u 
bryczki, błotnik, wóz tramwajowy 
nie jest uszkodzony. Ofiar w lu. 
d<’ach nie było. Przy te j sposobności 
należy zauważyć, że furmanki b. czę 
sto hamują ruch tramwajowy.

Nagły zgon. Wezwano Pog. Rat. 
do mieszkania Józefy Złotek, ła t 50, 
dozorczyni domu przy ul. Józerfi. 
skiej 3, która nagle zasłabła, a  na­
stępnie zmarła. Lekarz domowy 
stwierdził zgon wskutek udaru serca.

i popierajcie
prasę socialśst^ez^ą i

K R O N I K A
Były urzędnik województwa

pad g ra te m  łapownictwa

S  L  Ą  S  K  A  
Rokowania zarobkowe

Prokurator Sądu Okręgów -*go 
w Katowicach prowadzi doelio- 
(wenia przeciwko b. radcy ślą­
skiego Urzędu Wojewódzkiego w 
Katowicach, Zarcmbskiemu, który 
stoi pod zarzutem brania łapó­
wek. Bliższe szczegóły tej afery ze 
względu na dobro dochodzeń pro­
kuratorskich trzymane są w taje­

mnicy. W  aferę te są również 
wmieszane są inne osoby.

Zarembski pracował w Wydzia­
le Robót Publicznych; niedawno 
wytoczono mu postępowanie dy­
scyplinarne, w wyniku którego zo 
stał zwolniony z:, służby i  na staie 
osiadł w Krakowie.

K om unikat Zak ład u  U bezpieczeń  

w sprawie podwyżki rent inwal dzkich

w górnictwie
Pod przewodnictwem dyr. Pia­

seckiego odbyły się 26 bm. popo­
łudniu, w sali posiedzeń Związku 
Pracodawców górnośląskich prze­
mysłu górniczo - hutniczego, roko 
wania między przedstawicielami 
przemysłu, a organizacjami robot 
r.iczymi w sprawie zmiany umo­
wy zbiorowej w kopalniach krusz, 
cu na Górnym Śląsku, która to 
umowa, jak wiadomo, została 
przez związki zawodowe wypo­
wiedziana. Konferncja ograniczyła

kruszcowym
się do wysłuchania postulatów ro­
botniczych w tym przedmioce 
żądania robotnicze co do kopaiń 
kiuszcu są analogiczne do żądań, 
wysuniętych przez robotników w 
kopalniach węgla kamiennego i 
zmierazją do poprawy zarookow 
związki domagają się zmiany do­
tychczasowej umowy co do prze­
szeregowania i wynagrodzeń do­
datkowych. Następne rokowarea 
odbędą się w połowie września.

Wśród
Związek malarzy w Bielsku 

potrafił w r. b. skupić w  swych 
szeregach w  99 procentach cze­
ladników, zatrudnionych u tu­
tejszych majstrów malarskich. 
Równocześnie przeprowadził ak­
cję cennikową, popartą kilku­
dniowym' strajkiem, dzięki czemu 
robotnicy malarscy wywalczyli 
sobie zawarcie umowy zbiorowe] 
i odpowiednią podwyżkę swych 
dotychczasowych, niskich zarob­
ków.'

Po zawarciu umowy i zakoń­
czenia strajku pp. majstrowie u- 
siłują rozbijać Związek malarzy, 
by doprowadzić do stanu z przed 
umowy. Dla zapobieżenia tej ak­
cji Związek malarzy, pod kierow­
nictwem ttow. Wascbka, Dudysa, 
Liniała, urządził w sobotę dnia 
24 lipca o godz. 19-ej w sali Do­
mu Robotniczego w Bielsku od­
czyt p. t. „Znaczenie Klasowych 
Związków Zaw. w  walce z wyży-

m a l a r z y

skiem". Odczyt, przyjęty z wiel­
kim zainteresowaniem przez obe­
cnych malarzy i ich sympatyków, 
wygłosił tow. Ciołkosz.

W  jmieniu tow. malarzy prze­
mawiał ich skarbnik tow. Liniał. 
W  imieniu PPS i  TUR tow. 
Pysz zaapelował do zebranych 
towarzyszy malarzy ,aby kupo­
wali j  prenumerowali gazety so­
cjalistyczne.

Po odczycie odbyła się zaba­
wa towarzyska do godz. 2-ej w 
nocy.

Baczność O d z ia ły  T.U.R. 
Okręgu bulskiego

Przygotowujcie się intensywnie 
na 2-gi Zlot Okręgowy, który od­
będzie się w niedzielę, dnia 5-go 
września 1937 r. w  Białej.

Bliższe szczegóły Zlotu zosta­
ną jeszcze podane.

Zarząd Okręgowy T.U.R.

Zakład Ubezpieczenia na wypa­
dek inwlaidztwa w Chorzowie ko­
munikuje, że Sejm śląski uchwalił 
16 lipca 1937 r. ustawę o zmniej­
szeniu skrótów rent inwalidzkich 
z ważnością wstecz od 1 lipca 
1937 r.

W związku z tym Zakład musi 
przystąpić do przeliczenia około 
13.000 rent skróconych w osta­
tnich latach, która to praca po­
trwa około pół roku i będzie ukoń 
czona przypuszczalnie do końca 
grudnia 1937 r.

Uprasza się zatem zaintereso­
wanych rentobiorców o cierpli­
wość i zaniechanie bezpośrednich 
interwencji w Zakładzie dla przy

śpieszenia przeliczenia rent.
Prace te wykonywane będą sto 

pniowo, gdyż nie jest rzeczą mo­
żliwą dokonać odrazu przeliczenia 
wszystkich rent.

Interwencje osobiste nie będą 
miały wpływu na przyśpieszenie 
tych prac, lecz raczej spowodują 
opóźnienie ich, gdyż będą zabie­
rać wiele czasu pracującym urzę­
dnikom, odciągając ich od zała­
twienia spraw bieżących.

Zarząd Zakładu zapewnia, że 
dołoży starań, aby powyższe spra 
wy były możliwie jaknajrychlej 
załatwione bez jakichkolwiek in 
terwencji osobistych, które są zu 
pełnie niepotrzebne.

Wypadek samochodowy
W Łagiewnikach, na szosie z 

Bytomia do Chorzowa, najechał 
samochód Nr. śl. 1269 na niezna­
ną kobietę, pochodzącą z Szopie­
nic, która odniosła bardzo ciężkie 
obrażenia na całym ciele. Szofer 
po wypadku odjechał pośpiesznie, 
nie troszcząc się zupełnie o swą 
ofiarę.

, Kobietę, przejechaną przez sa­
mochód, musiano odwieść do szpi 
tala św. Jadwigi w Chorzowie. Do 
chodzenia są utrudnione, poważ­
ny stan zdrowia,, kobiety nie po­
zwala jej na zeznania. Nie znała 
zicno też przy niej żadnych doku­
mentów osobistych, wskutek ?ze- 
go niez dolano ustalić nazwiska 
nieszczęśliwej.

Kaieclwo przez nieostrożność
Z a b a w ia ją c y  s ię  n a  h u ś ta w c e  

w P ie k a ra c h  Ś l. 1 5 - le tn i E rw in  
P rz y ro w sk i ( B u r k o ta  2 ) ,  w  m o ­
m e n c ie  k ie d y  z n a la z ł  s ię  n a  w y ­
so k o śc i o k o ło  3 m e tró w , p u śc ił 
p o rę c z e  h u ś ta w k i i  s iłą  ro z p ę d u  
z o s ta ł w yrzucony*  P a d a ją c  n a

z ie m ię , d o z n a ł  p ę k n ię c ia  c za szk i, 
o ra z  o g ó ln y c h  p o w a ż n y c h  p o t łu ­
c zeń . W  s ta n ie  g ro źn y m  p rz e w ie ­
z io n o  go do s z p i ta la  S p ó łk i B ra c ­
k ie j .  W in ę  w y p a d k u  p o n o s i sam  
p o sz k o d o w a n y .

Pijaństwo powodem śmierci
N a  b rz e g u  k a n a łu  p r z y  szosie  

w o je w ó d z k ie j w  G o cz a łk o w ica ch - 
Z d r o ju  z n a le z io n o  z w ło k i n ie z n a ­
neg o  m ę żc zy z n y  z z a n u rz o n y m i 
w ó d z ie  n o g a m i. P o d c z a s  d o c h o ­
d z e ń  o k a z a ło  s ię , ż e  je s t  to  t r u p  
3 4 - le tn ieg o  L u d w ik a  C h o lew y  z 
D z ied z ic  (L eg io n ó w  4 1 ) .  O d  n a ­
w ie rz c h n i  szosy  aż  d o  m ie js c a , w  
k tó ry m  le ż a ły  z w ło k i, p ro w a d z i ły  
ś la d y  k rw i. D a le j  s tw ie rd z o n o , 
ż* C h o lew a  b a w i ł  o n e g d a j  w  to ­
w arzy s tw ie  W ład y s ław a  K o ty rb y  
z D z ied z ic  w  r e s t a u r a c j i  S tro n c z -

k a  w G o cz a łk o w ica ch  - Z d r o ju , 
g d z ie  r a c z y ł  s ię  o b f ic ie  w ó d k ą . 
K :e d y  b y ł ju ż  z u p e łn ie  p i ja n y ,  
u d a ł  s ię  sam  sz o są  do  d o m u .

N ie  z d o ła n o  d o ty c h cz as  u s ta l ić  
p rz y c z y n  i  o k o lic z n o ś c i śm ie rc i 
C h o lew y . W ład z e  ś le d c z e  p r o w a ­
d z ą  w  ty m  k ie ru n k u  e n e rg ic z n e  
d o c h o d z e n ia .  Z w ło k i C h o lew y  
z ło ż o n o  w  k o s tn ic y  s z p i ta la  Jo a -  
n i tó w  w  P szc zy n ie .

Z m a rły  o s ie ro c i ł  ż o n ę  i  t r o je  
d z iec i.

N a je c h a n ie
W iec zo rem  o g o d z . 20 ,10  z d a ­

r z y ł  s ię  n a  sk rz y ż o w a n iu  szosy  w 
Ś w ie rk la ń c u  (p o w . ta rn o g ó rs k i)  
c ię ż k i w y p a d e k . N a  ja d ą c ą  ro w e ­
r e m  1 7 - le tn ią  A n n ę  P e te  (Ś w ie r­
k la n ie c  - D w ó r) ,  k tó r a  w io z ła  n a  
r a m ie  sw ą s io s t rę ,  1 1 - le tn ią  M a ­
ty ld ę ,  w p a d ł  sa m o c h ó d  o sobow y , 
ja d ą c y  n ie w łaśc iw ą  s tr o n ą  szosy, 
b e z  z a c h o w a n ia  n a le ż y te j  o s tro ż ­

n o śc i n a  sk rz y ż o w a n iu . A n n a  P e ­
te  d o s ta ła  s ię  w ra z  z  ro w e re m  p o d  
k o ła  sa m o c h o d u  i  d o z n a ła  c ięż ­
k ic h  o b r a ż e ń , s io s tra  j e j  —  lż e j­
s z y c h , r o w e r  z o s ta ł  z n iszc zo n y . 
P o s z w a n k o w a n c . o d w ie z io n o  n a ­
ty c h m ia s t  do  s z p i ta la  p o w ia to w e ­
go w  P ie k a ra c h  Ś l. N a  k ie ro w c ę  
p o lic ja  sp o rz ą d z i ła  p r o to k u Ł

Wypadek samochodowy
W  N ie d o b c z y c a c h  w y d a rz y ł  s ię  

w y p a d e k  s a m o c h o d o w y . M ia n o w i­
c ie  b u d o w n ic z y  N ie d z ie la ,  k ie ru ­
ją c  w ła sn y m  sa m o c h o d e m  o so b o ­
w ym , z d e rz y ł  s ię  z c ięż a ro w y m  
s a m o c h o d e m  B ro w a ru  K sią żę ce g o  
z T y c h .

W w y n ik u  z d e rz e n ia  n a s tą p i ła  
e k sp lo z ja  z b io rn ik a  b e n z y n y  w 
s a m o c h o d z ie  o so b o w y m . S a m o ­
c h ó d  sp ło n ą ł  d o sz cz ę tn ie . K ie ró w  
ca  w  o s ta tn ie j  c h w ili w y sk o cz y ł i 
sa m o c h o d u , n ic  o d n ió s łsz y  szw an­
k u .
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